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Nie pozwalają mi grać
 Bohdan Smoleń, słynny 
kabareciarz, zamieszkał 

na wsi pod Mosiną. Zdradza
 nam, dlaczego nie może 

wykonywać zawodu
STR. 11

Rudnevs znów skarci Legię? STR. 16

Ryszard Grobelny: Gminy i miasta nie mają granic STR. 3
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Tak ciepłe przyjęcie zobowiązuje
— Przed dwoma tygodniami w tym 
miejscu napisałem, że marzy mi 
się, byście Państwo uznali „Nasz 
Głos Poznański” za swoją gazetę. 
Szczerze mówiąc nie spodzie-
wałem się, że może to się tak 
szybko spełnić. Okazało się, że już 
pierwszy numer „Naszego Głosu 
Poznańskiego” został bardzo ciepło 
przyjęty. Ludzie chętnie zabie-
rali gazetę i  z niedowierzaniem 
pytali: „Jak to, taka fajna gazeta za 
darmo? Aż 16 stron? Pewnie tylko 
pierwszy numer jest bezpłatny? Ile 
będzie kosztował drugi?” I z jesz-

cze większym niedowierzaniem 
przyjmowali odpowiedź, że to na-
prawdę jest pismo darmowe. Inne 
często zadawane pytanie brzmiało: 
– „Czy „Nasz Głos Poznański” 
będzie ukazywał się codziennie!?” 
Odpowiadaliśmy, iż pismo jest 
dwutygodnikiem. Może kiedyś… 
Rozmawiając w minionych dniach 
z setkami spotkanych mieszkańców 
okolic Poznania, usłyszałem, że rze-
czywiście jesteście Państwo zainte-
resowani nie tylko tym co się dzieje 
w Waszych gminach, ale i w tych 
z pozoru odległych, bo właśnie 

okazalo się, że z nich pochodzicie, 
a teraz mieszkacie w innej gminie, 
albo „gdzieś tam” mieszkają Wasi 
bliscy lub znajomi, albo... Powodów 
jest wiele. Te spotkania i rozmowy, 
a także otrzymane maile i telefo-
ny, zmotywowały nas do jeszcze 
bardziej wytężonej pracy. Z ogrom-
ną przyjemnością i satysfakcją 
oddaję w Państwa ręce drugi numer 
„Naszego Głosu Poznańskiego”. 
Zachęcam szczególnie do lektury 
drugiego odcinka reportażu Marka 
Fiedlera z podróży na Wyspę Wiel-
kanocną. 

Sławomir Lechna
redaktor naczelny NGP
s.lechna@naszglospoznanski.pl

Cieszymy się, że już 
traktują Państwo 
tę gazetę jak swoją

O tej porze roku warto odwiedzić 
park przy kórnickim zamku. 

Kórnik

Kalendarium

27 kwietnia 
ŚRODA
• Wernisaż wystawy World 
Press Photo, godz. 19, CK 
Zamek w Poznaniu.

28 kwietnia
CZWARTEK
• Mobilne Muzeum Jana Pawła 
II – zwiedzać można przy ulicy 
Szkolnej w Tarnowie podgórnym 
w godz. 9-19. Owe muzeum to 
18-metrowy samochód w bar-
wach papieskich. W jego nacze-
pie na 62 m. kw. powierzchni 
ustawiono gabloty z eksponata-
mi. Można zobaczyć m.in.: buty, 
w których chodził Jan Paweł II, 
jego sutannę, piuskę, brewiarz 
i różaniec. Pamiątki te udostęp-
nili: kard. Stanisław Dziwisz, 
Muzeum Archidiecezjalne oraz 
Archiwum Kurii Metropolitalnej 
w Krakowie.

30 kwietnia
SOBOTA
• Uroczystości związane z be-
atyfi kacją Jana Pawła II, kościół 
pw. Jana Bosko ul. ks. Streicha 
w Luboniu. Godz. 17. 30 „Tryp-
tyk Rzymski” w wykonaniu 
Mariusza Puchalskiego, aktora 
Teatru Nowego w Poznaniu.
• IX Rowerowa Majówka, orga-
nizator PTTK Buk, tel. 61 8140 
186, kom. 600 712 372. Start 
godz. 9. 

1 maja
NIEDZIELA
Święto Pracy 
• Koncert z okazji beatyfi kacji 
Jana Pawła II, godz. 20, kościół 
pw. św. Jadwigi w Lusowie. 
Czytaj wiecej na str. 6. 

2 maja 
PONIEDZIAŁEK
Święto Flagi RP

3 maja
WTOREK
Święto Konstytucji 3 Maja

6 maja
PIĄTEK
• Festyn z okazji „Dni Przeźmie-
rowa”, początek godz. 17, Dom 
Kultury.

7 maja
SOBOTA
• Drugi dzień festynu „Dni 
Przeźmierowa”, początek godz. 
15, Park im. S. Kanikowskiego. 
Gwiazdą wieczoru zespół The 
Medley.

15 maja 
NIEDZIELA
• Występ Zenona Laskowika 
oraz Jacka Fedorowicza. Godz. 
19, Kinoteatr Apollo w Poznaniu.

Niezwykłe przejażdżki 
po stolicy Wielkopolski 
W  każdą niedzielę aż do końca 
września poznaniacy i  osoby gosz-
czące w  stolicy regionu będą miały 
okazję zobaczyć Poznań w  nieco-
dzienny sposób. Zabytkowa bimba 
oraz autobus Jelcz „ogórek” zabio-
rą chętnych na przejażdżkę linia-
mi turystycznymi nr 0 i  100. Trasy 
poprowadzone zostały najciekaw-
szymi zakątkami miasta. Podczas 
przejazdu będzie można posłuchać 
ciekawych opowieści na temat mi-
janych obiektów. Odjazdy od 13 do 
17 z ul. Gajowej (przy Starym Zoo). 
Przejazdy będą obsługiwać ubrani 
w  historyczne mundury tramwajar-
skie członkowie Klubu Miłośników 
Pojazdów Szynowych. 

Na trasę powróciła również Mal-
tanka – jedna z  ostatnich w  Polsce 
kolejek wąskotorowych (o  szeroko-

ści toru 600 mm). Dzięki malowni-
czej trasie wzdłuż Jeziora Maltań-
skiego, która prowadzi do ogrodu 
zoologicznego, kolejka z pewnością 
zapewni pasażerom moc niezapo-
mnianych przeżyć. Maltanka kur-
sować będzie do 2 października 
w weekendy co 30 minut, zaś w dni 
robocze co godzinę od 10 do 19. Red 
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Czekamy na Pań-
stwa głosy, opinie 
i propozycje spraw, 
którymi mogliby-
śmy się zająć!

15 tys.
egzemplarzy wynosi 

nakład Naszego Gło-
su Poznańskiego

Wszystkich 
zainteresowanych 
umieszczeniem 
reklamy lub 
ogłoszenia prosimy 
o kontakt!

29 zł
kosztuje jeden moduł 
reklamowy w Naszym 

Głosie Poznańskim
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Dzisiaj miasta nie mają już granic

W Urzędzie Miasta Poznania 
niedawno odbyło się spotkanie 
założycielskie Stowarzyszenia 
Metropolia Poznań. Komu ono 
jest bardziej potrzebne: gminom, 
czy Poznaniowi? Inaczej pytając: 
Poznań dla gmin, czy gminy dla 
Poznania?

— Poznań dla gmin, gminy dla 
Poznania. Z wieloma zagadnie-
niami jesteśmy w stanie poradzić 
sobie w Poznaniu sami, ale należy 
pamiętać, że na współczesne miasta 
nie patrzy się już wyłącznie jako na 
samodzielne, duże ośrodki miejskie, 
ale na sieć powiązanych 
ze sobą funkcjonalnie gmin, tworzą-
cych całą aglomerację. W jednym 
miejscu mieszkamy, gdzie indziej 
pracujemy, w jeszcze innym miejscu 
uczą się nasze dzieci, a inne miejsca 
wybieramy by wypocząć. Współcze-
sne miasto nie ogranicza się, więc 
wyłącznie do granic administracyj-
nych. Suburbanizacja, która jest 
dzisiaj faktem, powoduje, że myśląc 
o harmonijnym rozwoju miasta 
i okolicznych gmin, czyli myśląc 
o całej metropolii i jej rozwoju, 
musimy wraz z przedstawicielami 
innych gmin zasiąść do wspólnego 
stołu i rozpocząć dyskusję. Tak stało 
się już w 2007 roku, gdy podpisali-
śmy „Porozumienie o współpracy”. 
Współpraca, która się już faktycznie 
zawiązała, daje nam przewagę 
względem innych aglomeracji 
w kraju. 

Co konkretnie mogą zyskać gmi-
ny przystępując do metropolii, 
czy już są pierwsze efekty? 

— Spotykamy się zawsze, by poru-
szyć konkretne kwestie. W polityce 
rozwoju kraju, na szczeblu ministe-
rialnym wielokrotnie podkreśla się 
znaczenie relacji horyzontalnych, 
które u nas rozwijane są już od daw-
na. Zdiagnozowaliśmy problemy 
planistyczne, jakie pojawiają się 
na granicach gmin, dyskutujemy 

o kwestiach transportu. Chociaż 
wielu problemów nie da się roz-
strzygnąć od razu, bo wymagają 
czasu, przejścia całej procedury 
administracyjnej i często nakładu 
niemałych środków fi nansowych, 
na dyskusjach się nie kończy. 
Zarejestrowany został związek 
komunalny gospodarki odpadami, 
w trakcie tworzenia jest też związek 
komunikacyjny, ponieważ chce-
my uprościć układ transportowy, 
zmniejszyć nakłady na lokalny 
transport zbiorowy, utworzyć 
wspólny bilet i jednolite zasady do-
tyczące ulg i zwolnień. Do związku 
oprócz Poznania przystąpiły Luboń 
i Dopiewo, ale liczę na jego szybkie 
rozszerzenie. 
Gminy zyskują jednak przede 
wszystkim na tym, że mogą współ-
tworzyć harmonijnie rozwijający 
się obszar. Zdecydowaliśmy się 
wspólnie, by zlecić ekspertom 
opracowanie Strategii Rozwoju. 
Współfi nansujemy ten projekt, 

który jest realizowany przez konsor-
cjum czterech poznańskich uczelni. 
Opracowane w strategii założenia 
wyznaczają kierunki dalszych, za-
równo gminnych jak też wspólnych 
działań istotnych dla całego obszaru 
metropolitalnego. Jest to spojrzenie 
aglomeracyjne, całościowe, a nie 
wyłącznie punkt widzenia interesów 
poszczególnych gmin.

Nie wszystkie gminy są tego 
samego zdania. Do Metropolii 
nie przystąpił Czerwonak. To 
duży kłopot dla Stowarzyszenia 
Metropolia Poznań?

— Pamiętajmy, że nadal działamy 
jako Rada Aglomeracji – czyli poro-
zumienie samorządowców. Stowa-
rzyszenie miało natomiast, zgodnie 
z pierwotnym założeniem, pełnić 
funkcję do momentu, gdy możliwe 
będzie utworzenie powiatowo-
gminnego związku komunalnego. 
Prawo w obecnym kształcie nie 
daje takich możliwości. Liczyłem 
na chęć udziału w tej inicjatywie, 
w Stowarzyszeniu, przynajmniej 
kilku gmin, a muszę przyznać, że 
oddźwięk był nadspodziewany, 
bowiem jak Pan zauważył, jedynie 
Czerwonak nie wyraził woli przy-

stąpienia do Stowarzyszenia. Wójt 
Czerwonaka jest jednak członkiem 
Rady, a gmina podobnie jak inni 
członkowie, współfi nansowała 
Strategię Rozwoju i jest w niej 
ujęta. Liczę, zatem że realizacja 
założeń zawartych w tym dokumen-
cie będzie w dalszym ciągu opierała 
się na współpracy. 

Jaki zasięg powinna mieć Me-
tropolia Poznań, czy zostanie 
jeszcze powiększona?

— Należy zawsze pamiętać o tym, 
że współpracować i rozmawiać 

należy ze wszystkimi przedstawi-
cielami samorządów. Kilkakrotnie 
poruszaliśmy kwestię poszerzenia 
Rady Aglomeracji. Osobiście 
jestem za jak najszerszym kręgiem 
współpracy, ale podkreślam, że 
najpierw muszą być jej efekty, 
a dopiero następnie sformalizo-
wane rozszerzenie. Miło nam, gdy 
kolejne gminy wyrażają chęć współ-
działania. 

A może powinny przystąpić do 
niej także graniczące z powiatem 
gminy Opalenica i Duszniki?

— Jeśli byłyby wskazania do 
współpracy w realizacji konkret-
nego przedsięwzięcia, to takie 
kwestie będziemy rozważać. Na 
chwilę obecną statut Stowarzy-
szenia wymienia gminy powiatu 
poznańskiego oraz Szamotuły, 
Skoki i Śrem, ale jest tam także 
zapis mówiący o współpracy 
z innymi gminami, które wykazują 
silne związki z aglomeracją. Jeśli 
więc jakaś gmina zainteresowana 
jest współdziałaniem w realizacji 
strategii metropolitalnej, to będzie 
z pewnością mile widziane.

Co jest najważniejsze w wizji roz-
woju Metropolii Poznań 2020? 

— Eksperci wyznaczyli pięć obsza-
rów strategicznych, wśród których 
są: gospodarka przestrzenna i śro-
dowisko, infrastruktura i organi-
zacja transportu, gospodarka wraz 
z rynkiem pracy, usługi społeczne, 
a także zintegrowane zarządzanie 
i marketing terytorialny. Każda 
z tych osi ma przypisane określone 
programy. Najważniejsze wydaje 
się, by w ich realizacji starać się 
scalić strategie rozwoju poszcze-
gólnych gmin z tą, która została 
opracowana dla całego obszaru, by 
w niedługim czasie płynnie przejść 
od silnej aglomeracji do zintegro-
wanej i nowoczesnej metropolii.
Rozmawiał Sławomir Lechna

W jednym miejscu mieszkamy, gdzie indziej pracujemy, w jeszcze innym miejscu uczą się nasze dzieci 
– mówi Ryszard Grobelny, prezydent Poznania i prezes Stowarzyszenia Metropolia Poznań

Prezydent Poznania 
Ryszard Grobelny 
został prezesem 
Stowarzyszenia 
Metropolia Poznań.

FO
T.

 U
M

 P
O

Z
N

A
Ń

Spotykamy się, 
by poruszyć 
konkretne kwestie 
– mówi prezydent 
Ryszard Grobelny

PROMOCJA 
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Podczas IV Sesji Rady Miejskiej, 
która odbyła się 18 kwietnia br. 
w  sali sesyjnej Urzędu Miasta 
i  Gminy w  Murowanej Goślinie, 
podpisano list intencyjny pomiędzy 
burmistrzem Tomaszem Łęckim, 
a  przewodniczącym Rady Nad-
zorczej Solaris Bus&Coach S.A. 
Krzysztofem Olszewskim. 

– Mało kto pamięta, ale to właśnie 
w Murowanej Goślinie tak napraw-
dę powstał Solaris, kiedy to roz-
poczęła działaność fi rma Neoplan 
– powiedział „Naszemu Głosowi 
Poznańskiemu” burmistrz Tomasz 
Łęcki. – To tu, na Nowym Rynku, 
zorganizowano pierwszy nabór do 
pracy, do dzisiaj istnieje przy ulicy 
Przemysłowej w  Murowanej Gośli-
nie serwis. 

Firma Solaris planuje wybudo-
wanie fabryki na terenie gminy 
Murowana Goślina i  tym samym 
przeniesienie tu produkcji auto-
busów z  dotychczasowego Bo-
lechowa. Tam będą powstawać 
tramwaje. Solaris jest obecnie na 
etapie załatwiania dokumentacji 
związanej z zakupem działki nr 70 
w obrębie Trojanowo/Przebędowo, 
przy nowo budowanej obwodnicy. 
28 lutego gmina przystąpiła do 
sporządzenia miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego 
dla terenów pod AG położonych 
po zachodniej stronie obwodnicy 
w Murowanej Goślinie.

– Nowa inwestycja ma wielkie 
znaczenie dla gminy – dodał bur-
mistrz Tomasz Łęcki. – Zagospoda-
rowane zostaną tereny, na których 
kiedyś znajdował się maszt emitu-
jący fale zagłuszające Wolną Euro-
pę. Teraz relikt przeszłości zastąpi 
fabryka kojarząca się z  rozwojem 
Polski. Po drugie, nawiązana współ-

praca wpłynie na wzrost wpływów 
z podatków do budżetu gminy. Jesz-
cze nie wiem jak wysokich, ale być 
może sięgających nawet miliona 
złotych. Na inwestycji zyska rynek 
pracy. Ludzie będą mieli większą 

możliwość znalezienia atrakcyjnej 
formy zatrudnienia. 

No i  wreszcie, inwestycja przy-
czyni się również do promocji gmi-
ny, jako miejsca z dobrym klimatem 
do inwestowania. Mam nadzieję, 

że zadziała jak przysłowiowa kula 
śniegowa i  przyciągnie kolejnych 
inwestorów. Ilekroć w  mediach 
pojawi się nazwa Solaris, to koja-
rzona będzie z Murowaną Gośliną. 
Roma Dukat 

• Solaris Bus & Coach S.A. to 
przedsiębiorstwo rodzinne z sie-
dzibą w Bolechowie. Produkuje 
nowoczesne autobusy miejskie, 
międzymiastowe, turystyczne, 
trolejbusy, a także tramwaje. 

Założyciel fi rmy Krzysztof 
Olszewski 15 lat zbierał doświad-
czenia w branży autobusowej, 
piastując kierownicze stanowiska 
w fabryce Neoplan w Niemczech. 
Wprowadzając w 1994 r. pierwszy 

niskopodłogowy autobus na 
polski rynek stał się pionierem 
w branży. Dwa lata później 
Krzysztof Olszewski wraz z żoną 
Solange otworzył własną fabrykę 
autobusów w Bolechowie. 

AKTUALNOŚCI

REKLAMA 

Solaris jak kula śniegowa
W Murowanej Goślinie powstanie fabryka autobusów. Zostanie tu przeniesiona 
produkcja z Bolechowa. Dla mieszkańców będzie praca, a dla gminy – promocja

Bliźniaki rodzą się w Kamionkach
Na osiedlu Przy Lesie w  Kamion-
kach koło Kórnika powstało już pra-
wie 200 domków jednorodzinnych. 
Przedsiębiorstwo A. Grzegorczyk 
wybuduje też domy bliźniacze. 

Osiedle Przy Lesie w  Kamion-
kachu usytuowane jest na skraju 
kompleksu leśnego. Z przyrodą do-
skonale komponuje się architektura 
osiedla utrzymana w  stylu angiel-
skim. Elewacje domów wykonane 
są z  cegły klinkierowej lub tynku 
mineralnego.

Deweloper Przedsiębiorstwo A. 
Grzegorczyk proponuje domy bliź-
niacze, budowane w  typie dwóch 
projektów Diament. Bliźniaki moż-
na zakupić w dwóch metrażach: 88 
i 90 m kw. 

Domy jednorodzinne są 4-, 5- oraz 
6-pokojowe. Ich powierzchnia wyno-
si od 136,4 do 160,9 m kw. Działki 
są w metrażu od 800 do 1150 m kw. 
Istnieje również możliwość wybrania 
projektu z garażem lub bez. 

To co wyróżnia osiedle Przy Lesie 
to wysoka jakość materiałów oraz 
podwyższony stan deweloperski 
w  obu typach zabudowy. Elewacja 
z  cegły klinkierowej, oprócz wa-
lorów estetycznych, chroni przed 
niekorzystnymi czynnikami atmos-
ferycznymi. 

– Zarówno bliźniaki, jak i domki 
wolnostojące budujemy w  podwyż-
szonym stanie deweloperskim, obej-
mującym m.in. rolety zewnętrzne 
na parterze, czy wszelkie instalacje, 
w tym alarmową czy TV-SAT – mówi 
Paweł Grzegorczyk, specjalista ds. 
marketingu Przedsiębiorstwa A. 
Grzegorczyk. Deweloper zadbał 
również o  infrastrukturę i  bezpie-
czeństwo na osiedlu. Wszystkie dro-
gi są utwardzone oraz oświetlone. 

Klientów przyciąga także atrak-
cyjna cena. Deweloper oferuje domy 
jednorodzinne już od 3700 zł brutto 
za metr kw. Całkowita cena za dom 
bliźniaczy wynosi natomiast nieco 
ponad 397 tys. zł brutto. 

– Obecnie dwa domy bliźniacze 
w  stanie deweloperskim są już go-
towe i czekają na klientów – dodaje 
P. Grzegorczyk. Ponadto nabywcy 
otrzymują pomoc dewelopera przy 
sprzedaży poprzednich domów czy 
mieszkań. Red 
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W Kamionkach powstają 
też domy bliźniacze.

List intencyjny podpisali burmistrz Tomasz Łęcki 
i przewodniczący Rady Nadzorczej Solaris 
Bus&Coach S.A. Krzysztof Olszewski. 

W   Tarnowie Podgórnym utwo-
rzona zostanie Szkoła Muzyczna 
I  stopnia dla dzieci w  wieku 6-16 
lat. Strony podpisanego w tej spra-
wie Listu Intencyjnego (a  są nimi: 
Szkoła Podstawowa im. Jana Pawła 
II w Tarnowie Podgórnym, Gminny 
Ośrodek Kultury „SEZAM” oraz 
Zespół Szkól Muzycznych w Pozna-
niu) jako formę organizacyjną pro-
ponują fi lię Zespołu Szkół Muzycz-
nych w  Poznaniu, zorganizowaną 
w  oparciu o  przepisy obowiązujące 
dla szkół artystycznych podlegają-
cych Ministerstwu Kultury i  Dzie-
dzictwa Narodowego. 

– Celem utworzenia na naszym 
terenie Szkoły Muzycznej jest 
umożliwienie wszystkim zainte-
resowanym dzieciom i  młodzieży 
z  gminy Tarnowo Podgórne, nieza-
leżnie od statusu materialnego ich 
rodziców, poznawania sztuki mu-
zycznej i uwrażliwiania na jej piękno 
– mówi Szymon Melosik, dyrektor 
GOK „SEZAM” . – Doświadczenia 
Ośrodka Kultury „SEZAM” wska-
zują na duże zapotrzebowanie spo-
łeczne na profesjonalnie zorganizo-
waną edukację muzyczną. 

Spotkanie informacyjne, z udzia-
łem dyrektora Zespołu Szkół Mu-
zycznych przy ul. Głogowskiej 
w Poznaniu, Wojciecha Michalskie-
go, odbędzie się w  środę, 4 maja, 
o godz. 18:00 w Szkole Podstawowej 
im. Jana Pawła II w Tarnowie Pod-
górnym, przy ul. Szkolnej 5. Wezmą 
w nim udział uczniowie poznańskiej 
szkoły, dając krótki koncert. 

– Wszystkich zainteresowanych 
profesjonalną, metodyczną edu-
kacją muzyczną serdecznie na to 
spotkanie zapraszamy – kończy 
Szymon Melosik. Red 

Szkoła 
Muzyczna 
w Tarnowie 
Podgórnym
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AKTUALNOŚCI

Prawie 59 tys. dzieci i młodzieży sko-
rzystało łącznie z niespełna 12 tys. go-
dzin bezpłatnych zajęć sportowych.

To efekt działań podjętych w  ra-
mach projektu „Utworzenie ogól-
nodostępnych stref rekreacji dzie-
cięcej w  Poznaniu i  organizacja 
zajęć pozalekcyjnych”, który wła-
śnie dobiegł końca w  stolicy Wiel-
kopolski. Jego głównym celem było 
promowanie aktywnego stylu życia 
poprzez czynny wypoczynek wśród 
dzieci i młodzieży.

W  ramach projektu, który reali-
zowany był od marca 2007 r., po-
wstały przy pięciu szkołach nasze-
go miasta, przy ul. Prądzyńskiego, 
Chojnickiej, Harcerskiej, Boranta 

i Żonkilowej, wielofunkcyjne boiska 
i  ogólnodostępne strefy rekreacji 
dziecięcej. To właśnie w  tych miej-
scach organizowano bezpłatne zaję-
cia z różnych dyscyplin sportowych.

Festyn wieńczący realizację pro-
jektu odbył się 16 kwietnia w Pozna-
niu-Kiekrzu w  Szkole Podstawowej 
nr 28 i  Gimnazjum nr 67 przy ul. 
Chojnickiej. Dzieci rozgrywa-
ły zawody sportowe, brały udział 
w  warsztatach plastycznych i  ta-
necznych oraz bawiły się w towarzy-
stwie klaunów. Dorośli natomiast 
szczególnie kibicowali rozgrywa-
jącym mecze siatkówki drużynom 
trenerów i VIP-om z Urzędu Miasta. 
Kamila Tobolska 

17 kwietnia w Stęszewie na ul. Ko-
ścielnej odbył się Jarmark Wielka-
nocny pod patronatem burmistrza 
gminy. Podczas Jarmarku można 
było zakupić przepiękne ozdoby 
świąteczne takie jak palmy wielka-
nocne, pisanki, stroiki itp. Wszyst-
kie te przedmioty zostały przygo-
towane przez uczniów naszych 
gminnych szkół oraz grupy zabawo-
we ze Stęszewa.

Kolorowe stoiska pełne wielka-
nocnych ozdób cieszyły się dużym 
zainteresowaniem. Nic w tym dziw-
nego, były one bowiem piękne, wy-
konane z  sercem no i  na szczytny 
cel. Całkowity dochód z  jarmarku 
został przeznaczony na leczenie 
Wojciecha Kurasza.

Organizatorzy są wdzięczni 
wszystkim mieszkańcom gminy 
Stęszew, a  także gościom, którzy 
uczestniczyli w  tegorocznym Jar-
marku. Szczególne podziękowania 
należą się jednak uczniom, rodzi-
com oraz nauczycielom gminnych 
szkół za ogromną pracę i  wkład 
włożony w  przygotowanie ozdób 

wielkanocnych. Wszyscy wierzą, że 
zebrana kwota pomoże w  leczeniu 
Wojciecha Kurasza. 

Organizatorzy mają też nadzie-

ję, że Jarmark Wielkanocny stanie 
się już tradycją i wpisze się na stałe 
w  kalendarz imprez gminy Stę-
szew. Weronika Szypura

Dzieci w strefi e rekreacji Jarmark Wielkanocny w Stęszewie 
zorganizowano dla Wojciecha 

Sztuka kaligrafi i nominowana

Pana książka „Sztuka kaligrafi i” 
otrzymała właśnie nominację 
do Literackiej Nagrody Europy 
Środkowej Angelus’2011 za 
2010 rok. Niewtajemniczonym 
wyjaśnijmy, że to najważniejsza 
europejska nagroda w dziedzi-
nie twórczości prozatorskiej 
tłumaczonej na język polski. 
Przyznawana jest pisarzom, 
którzy podejmują w swoich 
dziełach tematy najistotniejsze 
dla współczesności, zmuszają 
do refl eksji, pogłębiają wiedzę 
o świecie innych kultur. Czym dla 
pana jest to wyróżnienie?

— Zdaję się, że fakt nominacji 
jeszcze nie dotarł do mojej świado-
mości. Byłbym posądzony o fałszy-
wą skromność, gdybym powie-
dział, że to dla mnie nie jest ważne. 
Że liczy się tylko twórczość, sztuka 
i praca, a nagrody i wyróżnienie 
to domena sportu. Ale nawet koń 
za ciężką pracę dostaje przysło-
wiową kostkę cukru. Nominacja 
do nagrody Angelus jest dla mnie 
właśnie tą kostką. To takie zielone 
światło na dalszą drogę. Dano 
mi sygnał „Droga wolna jedź tą 
drogą dalej” innymi słowy: „Pisz! 
Robisz to dobrze!” Nie śmiałem 
nawet marzyć o takim zaszczycie, 
już samo znalezienie się w gronie 
zacnych i szanowanych pisarzy 
o światowej sławie jest dla mnie 
wyróżnieniem. 

Bez wątpienia. Czy już „ruszył” 
pan i pisze nową książkę?

— Właściwie nową książkę za-
cząłem pisać od razu po wydaniu 
pierwszej. Zawsze chciałem ją na-
pisać, ale postanowiłem rozpocząć 
swoją tak zwaną „karierę pisarską” 
od wydania zbioru opowiadań. Sam 
nie wiem skąd to mi się wzięło, ale 
tak zwykle bywa, najpierw zbiór 
opowiadań, który jest niejako 
sondowaniem rynku i opinii czytel-
ników, a później powieść. Tak więc 
nowa książka będzie inna w for-
mie, ale zachowa klimat realizmu 
magicznego „Sztuki kaligrafi i”. 
Mogę zdradzić, że pojawi się więcej 
regionalizmów, a główny bohater 
pochodzi z jednego z pod poznań-

skich miasteczek. Więcej nie mogę 
powiedzieć. Proszę wybaczyć.

Już brzmi intrygująco. Ma pan 
wydawcę? 

— Nie, niestety nie mam. Nawet 
nie szukałem i nikogo nie py-
tałem. Mam nadzieję, że dzięki 
nominacji wydawnictwa skojarzą 
moje nazwisko i spojrzą bardziej 
łaskawym okiem. Może się zdarzy 
się jak w jednej z bajek i pewnego 
dnia zadzwoni do mnie ktoś i po-
wie: „Reprezentuję wydawnictwo 
takie i takie bylibyśmy zaszczyceni, 
gdybyśmy mogli wydać pana nową 

książkę. Czy możemy umówić się 
na spotkanie?” To oczywiście żart, 
ale rzeczywistość jest inna. Można 
rzec diametralnie inna. 

Dzięki nominacji już przeszedł 
pan do historii, przestał być zwy-
kłym, anonimowym człowiekiem. 
Już dawno nikogo z Poznania 
i okolic nie spotkał taki honor. 
Jak się pan z tym czuje?

— Śmiech. Proszę nie przesadzać. 
Nie czuję się nikim sławnym. 
Miałem tylko kilka wieczorów 
autorskich i zaledwie jeden wywiad 
w radiu Merkury i telewizji ONTV, 
to wszystko. Nie mam parcia 
„na szkło” i nie zamierzam mieć. 
Prawda jest taka, że te wszystkie 
zabiegi i starania, czyli to co dzieję 
się poza sztuką odciąga mnie od 
niej. To brzmi jak paradoks, ale 
media mogą przewrócić w głowie 
i zabić w twórcy to, dzięki czemu 
się nim interesują, czyli jego toż-
samość. Chciałbym zachować spo-
kój, harmonię i równowagę, aby 
móc pisać dalej. Mam nadzieję, że 
nie powiedziałem, tj. napisałem 
ostatniego słowa. 

I na koniec proszę zdradzić, czuje 
się już pan bardziej mosiniani-
nem, czy wciąż jest puszczyko-
wianinem?

— Od urodzenia mieszkałem 
w Puszczykowie, a  od pewnego 
czasu mieszkam w Mosinie. Oba 
miasta różnią się od siebie kli-
matem i architekturą choć dzieli 
je od siebie niewielka odległość. 
Daleki jestem od wszelkich ran-
kingów. Kocham je oba, mieszka-
ją w nich wspaniali ludzie. 
Ale prawdą jest fakt, że to 
środowisko mosińskie pierwsze 
wyciągnęło do mnie rękę, ciepło 
odniosło się do mojej twórczo-
ści, za co jestem mu niezmiernie 
wdzięczny. 
Rozmawiał Sławomir Lechna

Rozmowa z Dariuszem Preislerem, puszczykowsko-mosińskim pisarzem. Jego książka ma szansę 
zdobyć Literacką Nagrodę Europy Angelus ’2011

Dariusz Preisler zaprosza na stronę 
autorską www.preisler.pl
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Jarmark cieszył się dużym zainteresowaniem mieszkańców. 

Festyn odbył się w Kiekrzu.

Od urodzenia 
mieszkałem 
w Puszczykowie
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6 WYDARZENIA

Ten koncert miał być uroczystym 
podsumowaniem dziesięciu lat 
„Lusowskich Poranków Muzycz-
nych” – cyklu koncertów, które 
odbywają się w kościele pw. św. Ja-
dwigi w Lusowie w gminie Tarnowo 
Podgórne. Tymczasem życie na-
pisało własny scenariusz i  akcenty 
zupełnie się przemieściły: niedzielę, 
1 maja 2011 roku, ogłoszono dniem 
beatyfi kacji Ojca Świętego Jana 
Pawła II! 

Szczęśliwie repertuar zaplanowa-
ny na ten koncert może być ozdobą 
każdej, najwspanialszej nawet uro-
czystości, a  wykonawcy gwarantu-
ją najwyższy poziom artystyczny. 
Zapowiada się zatem wydarzenie 
muzyczne najwyższej rangi, kto 
wie, czy nie najbardziej znaczące 
w  całym regionie. W  lusowskiej 
świątyni w  ten wyjątkowy wieczór 
wystąpi Orkiestra Symfoniczna „Le 
Quatro Stagioni” (kier. art. Tade-
usz Żmijewski), ponad 40-osobowy 
chór Teatru Wielkiego w  Poznaniu 
(przygot. Mariusz Otto), czworo 
solistów: Barbara Gutaj – sopran, 
Jan Jakub Monowid – kontratenor, 
Michał Marzec – tenor i Artur Jan-
da – bas oraz amerykański pianista 
rosyjskiego pochodzenia – Sergei 
Podobedov. Całością dyrygować 
będzie Szymon Melosik, a  w  re-
pertuarze II Koncert Fortepianowy 
F-moll Fryderyka Chopina op. 21 
oraz „Msza Koronacyjna” KV 317 
W. A. Mozarta. To absolutne arcy-
dzieła literatury muzycznej, wyko-
nywane w  najwspanialszych salach 
koncertowych całego świata. Warto 
zajrzeć na strony YouTube, by prze-
nieść się do Watykanu, gdzie „Mszę 
Koronacyjną”, w  czasie mszy św. 
celebrowanej przez Jana Pawła II, 
poprowadził Herbert von Karajan. 
Wydarzeniem będzie także wykona-
nie II Koncertu Fryderyka Chopina 
(przypomnę: jego I   Koncert sły-
szeliśmy 3 maja 2008 roku z okazji 

pięćdziesiątego „Lusowskiego Po-
ranku Muzycznego”). Specjalnie na 
ten jedyny koncert po raz pierwszy 
do Polski przyleci wspomniany już 
pianista amerykański – Sergeij Po-
dobedov. Patronat honorowy nad 
tym koncertem roztoczył arcybi-
skup poznański metropolita Stani-
sław Gądecki. 

Wspomnę jeszcze o  tych „dodat-
kowych” okazjach do zorganizowa-
nia tego koncertu, które w  świetle 
beatyfi kacji zeszły na dalszy plan. 
A są nimi: X-lecie cyklu koncertowe-
go „Lusowskie Poranki Muzyczne” 

(inauguracyjny koncert odbył się 13 
maja 2001 r.), majowe uroczystości 
religijno - patriotyczne oraz inaugu-
racja obchodów 50-lecia święceń ka-
płańskich gospodarza lusowskiej pa-
rafi i, ks. kanonika Ignacego Karge.

 Powodów, by w ten majowy wie-
czór o  godz. 20 znaleźć się w  ko-
ściele w  Lusowie, jest zatem wy-
starczająco dużo. Proponuję zatem 
zarezerwować sobie czas, by prze-
żyć podniosłe i wzruszające chwile, 
oddając hołd Błogosławionemu 
Słudze Bożemu Janowi Pawłowi II. 
Szymon Melosik 

REKLAMA 

Niezwykły koncert 
w Lusowie
Wystąpi Orkiestra Symfoniczna „Le Quatro Stagioni”, 
chór Teatru Wielkiego w Poznaniu oraz amerykański pianista 
rosyjskiego pochodzenia – Sergei Podobedov

Zafi ra dla tarnowskiej policji 
Od 14 kwietnia policjanci z  Ko-
misariatu Policji w  Tarnowie Pod-
górnym, obejmującym swym tak-
że gminy Dopiewo i  Rokietnicę 
mają do dyspozycji kolejne auto. 
W obecności Komendanta miej-
skiego Zbigniewa Hultajskiego, za-
stępcy przewodniczącego Komisji 
Bezpieczeństwa i Porządku Powiatu 
Poznańskiego Macieja Szuby oraz 
przewodniczącego Rady Gminy 
Grzegorza Leonharda wójt Tadeusz 
Czajka przekazał policjantom Opla 
Zafi rę. ARZ
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Auto odebrał Waldemar Kocurek i Roma Figaszewska.

W Lusowie zagra pianista amerykański – Sergeij Podobedov.

W  czwartek 14 kwietnia br. w  sie-
dzibie LUVENA S.A. burmistrz 
Dariusz Szmyt podpisał umowę 
z  Fundacją „Dla rozwoju Lubo-
nia” w  zakresie partnerstwa przy 
realizacji na terenie miasta unijnej 
inicjatywy JESSICA. Włączenie 
się miasta w  realizację tego typu 
projektu jest krokiem w  kierunku 
wspomagania naszych lubońskich 
przedsiębiorców w  ich działalności 
gospodarczej. W  ramach JESSICI 
w  Urzędzie Miasta zostaną zorga-
nizowane szkolenia tematyczne dla 
Pracowników UML jak i  Radnych 
Rady Miasta Luboń. 

 Założeniem tego instrumentu 
jest umożliwienie wykorzystania 
części środków unijnych z funduszy 
strukturalnych w postaci zwrotnych 
inwestycji (pożyczki, gwarancje, 
wkłady kapitałowe) w  projekty do-
tyczące trwałego rozwoju obszarów 
miejskich i przyczyniające się do ich 
wzrostu i  atrakcyjności. Celem Ini-
cjatywy JESSICA jest wsparcie roz-
woju obszarów miejskich oraz ich 
rewitalizacja zarówno w  aspekcie 
ekonomicznym jak i  społecznym. 

Mechanizm fi nansowy JESSICA 
zakłada, iż Fundusz Powierniczy 
dofi nansowuje Fundusze Rozwo-
ju Obszarów Miejskich tworzone 
przez poszczególne miasta ze środ-
ków własnych oraz innych partne-
rów publicznych i  prywatnych na 
podstawie ściśle określonych umów. 
Fundusze miejskie inwestują w kon-
kretne projekty miejskie poprzez 
pożyczki, gwarancje etc. Projekty 
realizowane przy wsparciu z Inicja-
tywy JESSICA z założenia powinny 
generować dochód. Tom

Burmistrz Lubonia Dariusz Szmyt 
zaprasza mieszkanki miasta w wie-
ku od 50 do 69 lat na bezpłatne ba-
dania mammografi czne. 

Badania będą odbywały się 29 
kwietnia, przy siedzibie lubońskiej 
Ochotniczej Straży Pożarnej, przy 

ul. Żabikowskiej 36, w godzinach od 
8.15 do 12.45 oraz od 14 do18.50. 

Zapisy na badania przyjmowane 
są telefonicznie w god. od 8-16, pod 
numerem telefonu 61-844-27-27. 
Badanie organizuje Centrum Me-
dyczne Świętego Jerzego. AB

Mieszkańcy osiedla Grzybowego 
w  Suchym Lesie protestują prze-
ciwko projektowi nowego planu 
zagospodarowania terenu Parku 
Technologicznego. Ma tu powstać 
market budowlany fi rmy Nickel. 
Mieszkańcy twierdzą, że inwestycja 
sparaliżuje ruch na większości ulic 
w  Suchym Lesie i  zapowiadają, że 
do 9 maja złożą uwagi do tego do-
kumentu.

Mieszkańcy spotkali się z  radny-
mi, urzędnikami i przedstawicielami 
fi rmy Nickel, która chce zmiany pla-
nu zagospodarowania dla obszaru 
między ul. Obornicką, Złotnicką 
i  Łagiewnicką. Projektanci i  urzęd-
nicy, choc uważają, że obawy miesz-
kańców są na wyrost, zaproponowali 
zmianę organizacji ruchu tak, by 
w Sosnową i Muchomorową nie moż-
na było wjeżdżać od Złotnickiej. Red

Jessica w Luboniu

Bezpłatne badania 
dla mieszkanek Lubonia

W Suchym Lesie boją się 
marketu budowlanego

• JESSICA – to skrót od angiel-
skiej nazwy Joint European Su-
port for Sustainable Investment 
in City Areas, co oznacza wspólne 
europejskie wsparcie na rzecz 
trwałych inwestycji w obszarach 
miejskich. Inicjatywa ta jest in-
strumentem inżynierii fi nansowej 
opracowanym przez Komisję 
Europejską, Europejski Bank 
Inwestycyjny (EBI) oraz Bank 
Rozwoju Rady Europy (CEB). 
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Przedszkole jak z żurnala 
za sześć milionów złotych

Na placu budowy przedszkola 
w  Przeźmierowie 18 kwietnia spo-
tkali się przedstawiciele władz sa-
morządowych, lokalnych środowisk 
i  zaproszeni goście, by wmurować 
kamień węgielny. Jolanta Kusa, dy-
rektor przedszkola, powitała zebra-
nych, a  potem wójt Tarnowa Pod-
górnego Tadeusz Czajka przedstawił 
założenia polityki inwestycyjnej gmi-
ny oraz życzył przyszłym użytkowni-
kom – przedszkolakom – by nowa 
placówka było ich wymarzonym 
miejscem zabawy i edukacji. 

Następnie podpisano akt erekcyj-
ny – swoje podpisy złożyli:  Tadeusz 

Czajka, przewodniczący Rady Gmi-
ny Grzegorz Leonhard, dyrektor 
przedszkola Jolanta Kusa, Wiesław 
Wovie z  Autorskiej Pracowni Ar-
chitektonicznej Vowie Studio s.c., 
Sławomir Świtała z Pos Remal oraz 
Witold Januszewski z Przedsiębior-
stwa KOB „Wegner”. Po wmuro-
waniu budowę poświęcił ksiądz To-
masz Szukalski.

Uśmiechnięte, choć troszkę stre-
mowane przedszkolaki przygoto-
wały krótki występ. Wysłuchaliśmy 
hymnu przedszkola oraz kwietnio-
wej piosenki. Na zakończenie dzieci 
zaprezentowały żywiołowego rock 
and rolla. Agnieszka Rzeźnik

W Przeźmierowie powstaje przedszkole. Koszt inwestycji to prawie 6 milionów 
złotych. Obiekt oddany zostanie na koniec wakacji

Suchy Las – Poronin: będzie współpraca, że hej!
Gmina Suchy Las jeszcze w  tym 
roku rozpocznie ofi cjalną współpra-
cę z Poroninem 

Pierwsze rozmowy w  tej sprawie 
zostały już przeprowadzone. W Su-
chym Lesie 9 kwietnia do wspólne-
go stołu w Urzędzie Gminy zasiedli 
wójtowie Grzegorz Wojtera oraz 
Bronisław Stoch, któremu towa-
rzyszyli: Stanisław Łukaszczyk wójt 
gminy Bukowina Tatrzańska, Anna 
Pęksa naczelnik Wydziału Edu-
kacji, Kultury i  Sportu Starostwa 
Tatrzańskiego, Ewa Czamańska 
z Tarzańskiej Agencji Rozwoju, Pro-
mocji i Kultury w Zakopanem, Zofi a 
Majerczyk-Owczarek sekretarz Za-
rządu Związku Podhalan Oddział 
Zakopane oraz Piotr Stempel pra-
cownik Związku Podhalan Oddział 
Zakopane. 

W  trakcie spotkania dyskutowa-
no między innymi o możliwościach 
i  zakresie współpracy wspomnia-
nych gmin. Następnie Grzegorz 

Wojtera zaprosił gości z  Podhala 
do zwiedzenia gminy. Pierwszym 
wizytowanym miejscem był Park 
Wodny Octopus w  Suchym Lesie, 
po którym oprowadzał jego dyrek-
tor Michał Wiktor. Obiekt ten zo-
stał oddany do użytku w  grudniu 
2008 roku. Obok niego znajduje się 
Hala Sportowo-Widowiskowa oraz 
w niedalekiej przyszłości powstanie 
budynek, w  którym swoją siedzibę 
będzie miał Ośrodek Kultury. 

Kolejnym przystankiem na trasie 
wycieczki po gminie było Chludowo 
i  park z  pałacem, będący obecnie 
siedzibą Księży Werbistów. Ojciec 
Mirosław Baran rektor Domu Mi-
syjnego przedstawił historię pała-
cu, który powstał około roku 1863. 
W latach 1922-34 był on własnością 
Romana Dmowskiego. Jego osobę 
przypomina tablica pamiątkowa 
oraz popiersie, ustawione przed 
frontem pałacu. W  roku 1935 pa-
łac został przebudowany na se-

minarium. W  budynku na uwagę 
zasługuje między innymi Muzeum 
Etnografi czne. Wśród muzealnych 
zbiorów znajdują się przywiezione 
przez Werbistów eksponaty pocho-
dzące z  niemal wszystkich konty-
nentów, są to chociażby afrykańskie 
instrumenty muzyczne, odzież, 
broń na przykład Indian południo-
woamerykańskich. W  pałacu znaj-
duje się również miejsce pamięci 
o  o. Marianie Żelazku, werbiście 
który swe życie poświęcił pracy mi-
syjnej w Indiach. W Chludowie jego 
imię nosi Zespół Szkół. Placówka ta 
kontynuuje motto, którym o. Ma-
rian Żelazek kierował się w  swojej 
pracy: „Nie trudno być dobrym, wy-
starczy tylko chcieć”.

 Podczas wizyty w  gminie goście 
mieli okazję zwiedzić także Biedru-
sko – Dom Osiedlowy oraz pałac 
rodziny von Treskow zbudowany 
w  latach 1877-80. Aktualnie obiekt 
jest odrestaurowywany przez obec-

nego właściciela Jana Kucharskie-
go, który zaadoptował go na hotel 
z restauracją. 

Wizyta gości z  Podhala w  gmi-
nie Suchy Las miała miejsce przy 

okazji reaktywacji działalności po-
znańskiego oddziału Związku Pod-
halan. Uroczystości związane z tym 
wydarzeniem odbyły się 8 kwietnia 
w Kórniku. Red 
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Na zdjęciu od lewej: dyrektor przedszkola Jolanta Kusa, wójt Tarnowa Podgórnego Tadeusz Czajka 
i przewodniczący Rady Gminy Grzegorz Leonhard.

Projekt przedszkola 
wygląda okazale.

Pamiątkowe zdjęcie uczestników spotkania. 
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• Koszt budowy wynosi  
5.799.730,01 zł. 
• Powierzchnia zabudowy wynosi 
1.827, 64 m2, powierzchnia użyt-
kowa – 1.578,67 m2, a kubatura 
– 5.564,03 m3 
• Plac budowy przekazano 
22 listopada 2010  r., a zakończe-
nie robót przewidywane jest 
na 31 lipca 2011 r.
• Projekt powstał w Autorskiej 
Pracowni Architektonicznej 
Vowie Studio s.c. w Szamotułach. 
Inwestycję realizuje Pos Remal 
Sławomir Świtała z Kuślina. 
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Zakończenie prac 
przewidywane jest 
na 31 lipca 2011 r.

Martyna Wojciechowska, autorka 
książki „Kobieta na krańcu świa-
ta 2”, została laureatką nagrody 
Bursztynowego Motyla. Nagroda 
zostanie wręczona 23 maja w  Mu-
zeum Arkadego Fiedlera w  Pusz-
czykówku.

– Bursztynowego Motyla przy-
znano po raz szesnasty – powiedział 
,,Naszemu Głosowi Poznańskie-
mu”, członek jury Arkady Radosław 
Fiedler. - Martyna Wojciechowska 
była rozpatrywana jako ewentualna 
laureatka Motyla także w  poprzed-
nich latach. Przed rokiem o włos wy-
przedził ją Jacek Hugo-Bader, autor 
książki „Biała Gorączka”. Martyna 
Wojciechowska została nagrodzona 
za drugi tom swojej książki „Kobie-
ta na krańcu świata”. Stwierdzili-
śmy, że ta książka w  porównaniu 
z  pierwszym tomem jest znacznie 
lepsza literacko. Jest pisana żywym 
językiem, opisuje ciekawe tło kultu-
rowe i obyczajowe. Są w niej bardzo 
dramatyczne opisy kobiet, ich pra-
cy, zmagania się z losem” 

Jury oceniało kilkadziesiąt ksią-
żek podróżniczych polskich auto-
rów. Pod uwagę brane były m.in. 
książki Marka Kamińskiego, Barba-
ry Meder i Wojciecha Góreckiego. 

Dotychczasowymi laureatami 
nagrody Bursztynowego Motyla są 
m.in. Jerzy Kukuczka, Marek Ka-
miński, Marcin Kydryński, Ryszard 
Kapuściński, Wojciech Cejrowski 
i  Beata Pawlikowska. Idea organi-
zowania corocznych konkursów 
na najlepszą książkę polskiego au-
tora o tematyce podróżniczej i kra-
joznawczej zrodziła się podczas 
obchodów 100. rocznicy urodzin 
Arkadego Fiedlera w  1994 roku. 
Nagroda jego imienia miała przy-
wrócić rangę i znaczenie literaturze 
podróżniczej. Red 

Motyl 
dla znanej 
podróżniczki
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Potem rozpoczęliśmy kolportaż po 
17 gminach powiatu poznańskie-
go, części Poznania oraz gminach 
Duszniki i  Opalenica. Nowe pismo 
zostawialiśmy w  sklepach, marke-
tach, na stacjach paliw, w urzędach 
gmin, centrach sportowo-rekre-
acyjnych, hotelach – słowem wszę-
dzie tam, gdzie przebywają ludzie. 
Rozdawaliśmy też przechodniom 
na ulicach – nawet w  najdalszych 
zakątkach regionu. Cieszymy się, 
że tyle miłych słów usłyszeliśmy od 
tych Państwa, których spotkaliśmy. 
Najczęściej pytano nas, kiedy na-
stępny numer, czy będziemy uka-
zywać się… codziennie, ale nie brak 
też było propozycji współtworzenia 
gazety. Na przykład panie ekspe-
dientki z marketu Netto w Kórniku 
wyraziły chęć pisania do stałych 
rubryk. Zapytane „Jakich?” Od-
powiedziały: „Odpowiedzi na listy 
Czytelników i o… seksie”. 

Kolejne dni upłynęły na odbiera-
niu maili, listów i  telefonów z  opi-
niami. Za wszystkie dziękujemy. 

– Gratuluję pierwszego numeru 
– bardzo fajnie to wyszło, wygodny 

i  poręczny format, no i  przyznam, 
że ta błękitno-szara tonacja i dobra 
jakość dużych kolorowych zdjęć… 
to jak powiew świeżości na biurku 
z dzisiejszą prasą – napisała do nas 
pani Emilia Gogołkiewicz-Kołecka, 
inspektor ds. obsługi sekretariatu 
i promocji gminy Duszniki. 

Nie brak opinii od samorządow-
ców. 

Ryszard Grobelny, prezydent Po-
znania, zaznaczył, że każda obec-
ność nowego tytułu prasowego na 
rynku jest szansą na większe i lepsze 
dotarcie z informacją do mieszkań-
ców.

Starosta poznański Jan Grabkow-
ski stwierdził natomiast: – Bardzo 
się cieszę, że wreszcie powstało pi-
smo, które w  pełni odpowiada po-
trzebom jednego organizmu jakim 
jest powiat, jednocześnie uwzględ-
niając odrębność i  indywidualizm 
każdej z siedemnastu gmin.

Burmistrz Murowanej Gośliny 
Tomasz Łęcki zauważył: – W  po-
równaniu z  gazetami obecnie się 
ukazującymi „Nasz Głos Poznań-
ski” posiada wiele atutów. Wielką 
zaletą nowego pisma jest możliwość 
prezentacji na jego łamach dokonań 
społeczności lokalnych.

– Szeroki zasięg „Naszego Głosu 
Poznańskiego” wyróżnia tę gazetę 
na rynku prywatnej prasy lokalnej 
– uważa Tadeusz Czajka, wójt Tar-
nowa Podgórnego. 

– Pierwszy numer „NGP” wydaje 
się ciekawie i obiektywnie przekazy-
wać informacje o  tym, co dzieje się 
w  naszym regionie i  w  okolicznych 
gminach – stwierdził Adam Woro-
paj, wójt Dusznik. 

Debiut odbił się też szerokim 
echem na portalach internetowych. 
Pisały o  nas największe redakcje, 
w tym m.in. Press. 

Za życzliwe opinie, rady i  słowa 
zachęty bardzo dziękujemy! 

Zachęcamy do współredagowa-
nia „Naszego Głosu Poznańskie-
go”. Jeśli jesteś świadkiem jakiegoś 
wydarzenia, masz interesujące hob-
by lub znasz kogoś z pasją, obcho-
dzisz jubileusz – przyślij do nas in-
formację i zdjęcia. Red

Pierwszy dzień z życia ,,Nasze
Kilka minut po godzinie ósmej, 12 kwietnia, w podkórnickiej drukarni Rzecz-
pospolitej, odebraliśmy pierwszy numer dwutygodnika „Nasz Głos Poznański”. 
Z zaciekawieniem oglądaliśmy nowe pismo nie tylko my, ale i pracownicy drukarni, 
którzy natychmiast stali się naszymi… pierwszymi czytelnikami

Nasz Głos Poznański 
– to największy 
dwutygodnik 
mieszkańców okolic 
Poznania 

PROMOCJA 

Nasz Głos Poznański wyszedł 
w nakładzie 15 tysięcy egzemplarzy

ł 
y

Pracownicy drukarni Rzeczpospolitej stali 
się pierwszymi naszymi czytelnikami.

Uczniowie z Dopiewa na rajdzie 
turystycznym w Żarnowcu. 

Mieszka
Po
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ego Głosu Poznańskiego”

• Ryszard Grobelny, 
prezydent Poznania:
— Każda obecność no-
wego tytułu prasowego 
na rynku jest szansą na 
większe i lepsze dotarcie 
z informacją do miesz-
kańców. A ci – jak wyni-
ka z badań – są bardzo 
zainteresowani tym, co 
dzieje się w ich najbliż-
szym otoczeniu. Mam 
nadzieję, że to zadanie 
z powodzeniem wypełni 
„Nasz Głos Poznański” 
i na stałe zagości w na-
szych domach.

• Jan Grabkowski, 
starosta poznański:
— Od połowy kwietnia 
na regionalnym rynku 
prasowym funkcjonuje 
nowy tytuł – „Nasz Głos 
Poznański”. Skierowany 
nie tyle do mieszkańców 
miasta, co jego oko-
lic – stanowi swoiste 
novum. Nie było bowiem 
dotychczas pisma, które 
poświęcałyby swoje 
łamy przede wszystkim 
sprawom i problemom 
gmin powiatu poznań-
skiego. W największych 
wielkopolskich dzien-
nikach kwestie te poru-
szane były sporadycznie. 
Natomiast zasięg gazet 
lokalnych, ze względu na 
ich specyfi kę, obej-
mował jedynie obszar 

konkretnej gminy i kilku 
sąsiednich miejscowo-
ści. Bardzo się cieszę, 
że wreszcie powstało 
pismo, które w pełni 
odpowiada potrzebom 
jednego organizmu 
jakim jest powiat, jedno-
cześnie uwzględniając 
odrębność i indywidu-
alizm każdej z siedemna-
stu gmin.
Atutem „Naszego Gło-
su…” jest przede wszyst-
kim treść, choć względy 
estetyczne również mają 
duże znaczenie. Można 
tutaj znaleźć informacje 
przydatne na co dzień, 
treści służące rozryw-
ce, poważne artykuły 
odnoszące się do życia 
społeczno-gospodar-
czego oraz wiadomości 
kulturalne, sportowe 
i motoryzacyjne. Co 
najważniejsze – każda 
z nich dotyczy tego, 
co się dzieje tu i teraz, 
blisko nas. 

• Adam Woropaj, 
wójt gminy Duszniki
— Z dużym zacieka-
wieniem przyjąłem 
informację o planach 
powstania nowej gazety 
„Nasz Głos Poznański”. 
Uważam bowiem, że na 
rynku prasy regionalnej 
nadal jest miejsce dla 
opiniotwórczych i rzetel-
nych źródeł informacji. 
Pierwszy numer „NGP” 
wydaje się ciekawie 
i obiektywnie przekazy-
wać informacje o tym, 

co dzieje się w naszym 
regionie i w okolicznych 
gminach. Redakcji 
gazety życzę zatem, by 
kolejne numery „NGP” 
były co najmniej tak 
dobre merytorycznie i  
grafi cznie, jak pierwszy 
numer oraz by stały się 
atrakcyjnym, ciekawym 
i oczekiwanym przez 
mieszkańców źródłem 
informacji o ich codzien-
nym życiu i otoczeniu.

• Tomasz Łęcki, bur-
mistrz gminy Murowa-
na Goślina 
— Z dużym zaintereso-
waniem przeczytałem 
pierwszy numer „Nasze-
go Głosu Poznańskiego”. 
Ciekawa forma i różno-
rodność tematów mogą 
przyciągać czytelników. 
Jest to nowy pomysł na 
rynku prasy poznańskiej. 
W porównaniu z gazeta-
mi obecnie się ukazu-
jącymi „NGP” posiada 
wiele atutów. Wielką 
zaletą nowego pisma jest 
możliwość prezentacji 
na jego łamach dokonań 
społeczności lokalnych. 
W podpoznańskich 
gminach bardzo wiele się 
dzieje, a nie o wszystkim, 
z różnych względów, 
informowały dotychczas 
funkcjonujące media 
regionalne. „NGP” daje 
możliwość dowiedzenia 
się o tym co wyda-
rzyło się na własnym 
„podwórku”, a także 
przyjrzenia się funkcjo-

nowaniu gmin sąsied-
nich. A informacje te 
z kolei pozwalają czerpać 
z doświadczenia innych. 
Życzę powodzenia. 

• Włodzimierz Pin-
czak, burmistrz gminy 
Stęszew
— Cieszę się, że na 
naszym lokalnym rynku 
ukazała się kolejna 
prasa, która rzetelnie 
opisuje to, co dzieje się 
w naszej gminie, a także 
u naszych sąsiadów. 
Mam nadzieję, że jest 
to początek owocnej 
współpracy. 

• Tadeusz Czajka, 
wójt gminy Tarnowo 
Podgórne
— Po pierwszy numer 
„NGP” sięgnąłem z dużą 
ciekawością. Na łamach 
znalazłem informacje 
gospodarcze, kultural-
ne i sportowe z wielu 
podpoznańskich gmin. 
Szeroki zasięg „NGP” 
wyróżnia tę gazetę na 
rynku prywatnej prasy 
lokalnej. Mam nadzie-
ję, że dla wszystkich 
czytelników, w tym dla 
mieszkańców Gminy 
Tarnowo Podgórne, 
lektura tej gazety będzie 
dodatkowym źródłem 
rzetelnych i obiektyw-
nych informacji. 

• www.press.pl

• www.mediafm.net

• www.wirtualnemedia.pl

• www.medialink.pl

Powiedzieli o Naszym Głosie Poznańskim

Narobiliśmy szumu w internecie. Napisali o nas: 

ańcy Kórnika czytali Nasz Głos 
oznański nawet na przystanku.

W muzeum w Puszczykowie młodzież miała 
okazję rozmowy z Markiem Fiedlerem autorem 

reportażu z Wyspy Wielkanocnej. 
Nasz Głos Poznański jest dostępny 
m.in. w sklepach z prasą. Na zdjęciu sklep w centrum Mosiny. 

Nasz Głos Poznański 
dostępny jest także 
w Starostwie Powiatowym 
w Poznaniu. 
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Kamienne kolosy zdumiały już 
pierwszych europejskich odkryw-
ców, Holendrów, którzy dotarli do 
tej samotnej, niewielkiej wysepki 
w  niedzielę Wielkiej Nocy 1722 r.
Przybysze zachodzili w  głowę, 
w  jaki sposób mogli je wznieść tu-
bylcy pozbawieni grubego drewna 
(na wyspie nie było w ogóle drzew), 
a także mocnych lin, bez których nie 
można zbudować dźwigu potrzeb-
nego do ich ustawienia, jako że 
niektóre z  posągów liczyły niemal 
10 metrów wysokości. Ponieważ 
zagadka nie dawała im spokoju, 
postanowili rozwikłać ją w osobliwy 
sposób: orzekli, że posągi są ulepio-
ne z gliny!

W  1770 r. Rapa Nui (polinezyj-
ska nazwa wyspy) odwiedzili Hisz-
panie, którzy stwierdzili bezapela-
cyjnie, że moai są z kamienia. Jeden 
z  nich uderzył w  posąg kilofem 
– posypały się iskry, dowód twar-
dości. Wówczas dopiero ogarnął 
Hiszpanów niekłamany podziw dla 
ludu, który potrafi ł stworzyć i usta-
wić na kamiennych platformach 
ahu takie kolosy. Jednakże Hiszpa-
nie opuszczali wyspę rozczarowani 
– nieodrodni konkwistadorzy nie 
znaleźli bowiem u tubylców śladów 
ozdób ze złota czy srebra.

Odkrycie wielkiej liczby posą-
gów na tak niewielkim skrawku 
ziemi budziło nie lada sensację. 

Nasuwały się pytania: W jakim celu 
wyspiarze je rzeźbili? Jak transpor-
towali? W  jaki sposób stawiali na 
platformach?

W  1774 r. zawitał na wyspie 
James Cook. Miał on ze sobą tłu-
macza imieniem Mahine z  Tahi-
ti, który co nieco rozumiał język 
tubylców. Dzięki niemu Anglicy 
dowiedzieli się, że posągi nie wy-
obrażają bogów, lecz są pomnikami 
poświęconymi zmarłym wodzom. 
Cook zauważył ze zdumieniem, że 
od poprzedniej wizyty Hiszpanów 
wiele posągów zostało przewró-
conych i  uszkodzonych. Również 
wygląd wyspiarzy zmienił się nie 
do poznania. Podczas gdy Hiszpa-
nie napotkali rosłych, proporcjo-
nalnie zbudowanych tubylców, to 
Anglicy mieli przed sobą mizernie 
wyglądających ludzi, którzy naj-
wyraźniej popadli w  nędzę. Cook 
powziął podejrzenie, że po bytności 
Hiszpanów jakiś kataklizm musiał 
nawiedzić wyspę.

Dzięki dociekaniom wielu bada-
czy obecnie domyślamy się, jakie 
nieszczęście dotknęło Rapa Nui. 
Ale po kolei. Posągi powstawały 
w  latach ok. 1000–1650. Doliczo-
no się ich 887. Ogromną więk-
szość wykuto w tufi e wulkanicznym 
w  kamieniołomie Rano Raraku 
(wygasły wulkan), gdzie do dzisiaj 
można podziwiać pozostałości zdu-

miewającego warsztatu rzeźbiar-
skiego. Stworzenie posągu prze-
ciętnej wielkości (4,5-metrowego) 
zajmowało ok. roku grupie wyspe-
cjalizowanych rzeźbiarzy. Wielo-
tonowego kolosa transportowano 
do odległego o  nawet kilkanaście 
kilometrów ahu i ustawiano na plat-
formie. A  na głowie osadzano mu 
wielką kamienną czapę-pukao, któ-
rą wykuwano w innym odległym ka-
mieniołomie. To wszystko wymagało 

gigantycznego nakładu pracy. Dla-
czego porywano się na coś takiego?

Tubylcy wierzyli, że ich wodzo-
wie władają nadprzyrodzoną mocą 
mana. Ta dobroczynna siła nie 
ginęła, gdy wódz umierał. Trzeba 
było tylko wyrzeźbić moai, w  któ-
rym skupiała się mana zmarłego. 
Posąg ustawiano na wybrzeżu, 
plecami do morza. Spoglądał on na 
ziemię swego rodu i  swą nadnatu-
ralną siłą chronił i  wspierał swych 
potomków.

Na wyspie żyło 12 klanów, które 
dzieliły się na wiele rodów. Wszyscy 
wznosili ahu i  moai. Wzmagała się 
gorączkowa rywalizacja. Wykuwa-
no coraz większe posągi. Do ich 
transportu potrzebne były grube 
pnie i liny. Pod topór szło coraz wię-
cej drzew (na Rapa Nui rosły dorod-
ne palmy). Wyścig przerodził się 
w  prawdziwą obsesję. W  Rano Ra-
raku widzieliśmy niedokończonego 
moai, który miał przyćmić wszystkie 
inne. Ma 21,6m i waży ok. 200 ton! 
W kamieniołomie oglądaliśmy wiele 
innych porzuconych posągów.

Wyspa pogrążyła się w kryzysie. 
Doszło do ekologicznej katastrofy 
– drzewa całkowicie wyginęły, co-
raz dotkliwiej brakowało surowców 
i  żywności. Wybuchały konfl ikty 
i  bratobójcze walki. Zbocza Rano 
Raraku zamarły – tysiące kamien-
nych toporów i  dłut walało się do-
koła. A potem na wielkich statkach 
przypłynęli Europejczycy dzierżący 
broń, która raziła piorunami.

Tubylcy utracili wiarę w  moai, 
bo te przestały ich chronić. Dawna 
pasja wznoszenia posągów przero-
dziła się obecnie w  szaleństwo ich 
obalania i  niszczenia. Ostatniego 
stojącego na ahu moai przybysz 
z zewnątrz widział w 1838 r. Nieba-
wem i on został przewrócony.

Olbrzymy leżały porzucone na 
ziemi długie lata. W 1955 r. odwie-

dził wyspę Thor Heyerdahl. Ten ob-
darzony charyzmą norweski podróż-
nik nakłonił tubylców, by dźwignęli 
moai, który leżał na plaży Anakena, 
i  ustawili go na Ahu Ature Huki, 
z którego został zrzucony. Dwunastu 
krajowców, posługując się dwoma 
drągami i kamieniami, które podkła-
dali pod posąg, dokonało tego w 18 
dni. Powodzenie operacji stanowiło 
inspirację dla archeologów, ażeby 
restaurować kolejne moai. Obecnie 
przeszło 50 ponownie ustawiono 
na ahu. Wyspiarze przekonali się, 
że stojące dumnie posągi odzyskały 
nadprzyrodzoną mana. Bo czyż to 
nie one przyciągają turystów z całe-
go świata, żądnych ich podziwiania? 
Czyż nie one są największą atrakcją 
wyspy?

Nasze najpiękniejsze chwile na 
wyspie? Bez wątpienia widok moai 
podczas zachodów słońca. Uro-
czysty spokój w powietrzu, ciemne 
sylwety kolosów, a  za nimi niebo 
w krwawych ogniach. Zupełnie nie-
zwykłe przeżycie.

Ciąg dalszy reportażu z Rapa Nui 
w następnym numerze

Pasja wznoszenia 
posągów przerodziła 
się obecnie 
w szaleństwo 
ich niszczenia... 

Marek Fiedler
podróżnik
m.fi edler@naszglospoznanski.pl

Wyspa Wielkanocna światową sławę zdobyła dzięki posągom moai. Stojące dumnie kamienne olbrzymy 
przyciągają tu turystów z całego świata 

Tajemnica kamiennych posągów 

„...Ahu Tongariki o wschodzie słońca...”
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LUDZIE

Nie pozwalają mi już grać 

Telewizyjny Magazyn Wyzwania 
przyznał panu tytuł „Człowieka 
wielkiego serca 2010”. Od kilku 
lat działa założona przez pana 
Fundacja Stworzenia Pana Smole-
nia. Skąd zrodził się pomysł na jej 
założenie i czym się zajmujecie?

— Fundacja powstała z potrzeby 
serca jeszcze wtedy gdy pracowałem 
na estradzie i... mojego lekkoducha. 
Teraz jednak zaczynają się przy-
słowiowe schody ponieważ ZUS 
mnie nie lubi i choć mam 64 lata nie 
chce mi dać wcześniejszej emery-
tury i ze względu na moją chorobę 
przyznał mi rentę. Nie pozwolono 
mi też na wykonywanie zawodu 
czym przekreślono szansę na dalsze 
istnienie fundacji, bo jeśli nie mogę 
nawet nagrać płyty na rzecz fundacji 
to i pewnie trzeba będzie zawiesić 
fundację. Smutno mi z tego powodu, 
bo zajmujemy się hipoterapią dla 
dzieci niepełnosprawnych. Są dzieci, 
ale i dorośli w wieku 50 lat. 

Stworzenia pana Smolenia. Jakie 
są u pana w fundacji zwierzęta?

— Przede wszystkim konie. Mamy 
Highlandy – kuce szkockie, większe 
konie rasy SP i kuca szetlandzkie-
go. Są też psy, koty i kogut. 

Mówi pan, że ZUS zabronił panu 
wykonywania zawodu. Kiedy pan 
zszedł ze sceny?

— Ze względów zdrowotnych około 
roku temu. Nie każdy artysta wymy-
śli sobie, że będzie miał udar. Cieszę 
się, że nie zostałem rośliną i mogę 
mówić i chodzić. Natomiast nie 
jestem sprawny, aby wyjść na scenę. 

Ile lat był pan na scenie?

— Od 1968 roku płacę ZUS. Wtedy 
występowałem w krakowskim 
kabarecie Pod Budą

Jest pan Krakusem?

— Prezes uświadomił mi, że jestem 
Ślązakiem. Pochodzę z Bielska-Bia-
łej. Biała była krakowska, a Bielsko 
należało do Śląska.

Ile lat był pan związany z Pod 
Budą?

— Ponad 10 lat.

Proszę przypomnieć jak to się sta-
ło, że znalazł się pan w Poznaniu?

— Wystarczył jeden telefon 
Wielkiego Mistrza Laskowikonge-
na. Zapytał – kiedy przyjedziesz? 
Powiedziałem –  jutro. I dotrzyma-
łem słowa.

W Tey’u był pan do 1982 roku. 
Jak pan wspomina tamte lata?
Z Laskowikiem stworzyliście 
wtedy niezapomniany duet. 

— Niezapomniany poznański duet, 
bo głęboko wszedłem w poznańskie 
ściany. I nie żałuję tego. Była to 
trudna robota, ale wykonalna, bo 
byłem zauważony.

A po rozstaniu z Tey’em ?

— Różne projekty samodzielne, fi r-
ma Smoleń- Dzeszczyński i... renta 
z brakiem możliości wykonywania 
zawodu.

Które z progrmów po roku 1982 
były dla pana najważniejsze?

— To działalność fi rmy Smoleń-
Deszczyński. Tam też robiliśmy 
programy kabaretowe z kabaretem 
Pod Spodem, czyli z nizapomnia-
nym Jackiem Baszkiewiczem, An-
drzejem Czerskim i Aleksandrem 

Gołębiewskim, z Kabaretem Długi. 
Kilka razy występowaliśmy w USA, 
RPA i Australii.

Zszedł pan ze sceny, ale kabare-
ciarzem czuje się pan nadal. 

— Kiedyś połknąłem tego bakcyla 
i kabaretowa krew płynie we mnie 
przez cały czas

Co to znaczy być kabareciarzem?

— To samo co aktorem. Tyle, że 
śmiesznym. 

Czy każdy aktor może być kaba-
reciarzem?

— Nie. Jak mawiał słynny sceno-
graf Marek Grabowski – jak cię 
widzę, to to co jest to jest tragedia. 
Dlatego to jest zauważalne. 

Padły tutaj nazwy kabaretów Pod 
Spodem i Długi. Z kim jeszcze 
pan grał?

— Nie zdążyłem tylko z Solskim 
i z Ćwiklińską. Z resztą grałem. Oni 
dożyli do setki. 

Też tego panu życzę. 

— Dziękuję. Spokojnie. Nigdzie się 
nie śpieszę. 

Ale były też w międzyczasie nieza-
pomniane płyty „Rzężenia pana 
Smolenia” i „50 lat mojej wątroby”

— Potem była jeszcze „Spłacę 
za was długi, rzężę po raz drugi” 

i „Jak szybko czas leci rzężę po raz 
trzeci”. Jestem więc też podobno 
piosenkarzem, ale gdy dostałem 
nagrodę na festiwalu piosenki 
studenckiej profesor Aleksander 
Bardini mówił mi na ucho – tylko 
cię proszę nie śpiewaj. A ja do 
niego: – Panie profesorze, a tak jak 
dzisiaj zrobiłem? A on – tylko tak. 
Myślał, że ja przejdę na zawodowe 
śpiewanie, a daleko mi do piosen-
karza. Wolę mówić niż śpiewać, bo 
szybciej można dobrać tonację.

Jakie pan ma przesłanie dla mło-
dych kabareciarzy? Obserwuje 
pan na pewno to co się dzieje.

— Patrzę i oczom nie wierzę. 
Myślę, że jeszcze 20 lat pracy im się 
przyda i wtedy znajdą swój dokład-
ny kierunek.

Dlaczego tak trudno być kabare-
ciarzem?

— Na scenie trzeba zaistnieć. Jeśli 
się nie istnieje wówczas mamy 
kabaret... lekko do dupy. Wejdź 
na scenę i bądź, a nie kombinuj, 
abym się musiał domyśleć o czym 
ty mówisz. Mów do mnie zwykłym, 
prostym językiem. 

A młodzi ludzie z Kabareciarni 
Laskowika?

— Nie chciałbym się tak dokładnie 
tłumaczyć, bo z Zenkiem nie pra-
cuję a jestem przeciwny temu, żeby 
brać jak leci. Zenek często wymy-
ślał, że zrobi z magazyniera aktora 
i do dziś dnia to się nie udało.

A ze współczesnych kabaretów, 
który pan akceptuje?

— Nie wymienię żadnego, bo każdy 
miał taką samą szansę zaistnienia. 
Nie jestem żadną wyrocznią, aby 
mówić – ty będziesz istniał – wejdź 
na scenę i mnie zaskocz. A nie że-
bym ja wybierał najlepszego artystę 
kabaretowego na literę M czy L. 

A czy ci młodzi zwracają się do 
pana z prośbą o konsultację? 

Często, bo myślą, że im to w czymś 
pomoże. A ja im mówię - tylko 
bądź. Uprzyj się i bądź artystą ka-
baretowym. Pokaż co potrafi sz.

Kiedyś mówiło się, że życie prze-
rosło kabaret. Z czego dzisiaj się 
można śmiać?

— Najlepsze organizacje, na które 
głosujemy nie sprawdzają się, bo 
zawsze wyjdą przed szereg i coś in-
nego plotą. A zaczynało się dobrze. 
Przecież Gierek też chciał dobrze. 
Nic więcej nie chciał. Wszyscy, nie 
tylko towarzysze pomagali, a teraz 
się wypierają, że tego nie robili. 
Z okazji 1 maja i 22 lipca było naj-
więcej koncertów i wtedy cenzury 
to nie interesowało, a w innych 
dniach interesowało. Czemu tak się 
zmienia nie wiem. Czemu to służy 
nie wiem. 

Z Bohdanem Smoleniem, aktorem, kabareciarzem, założycielem i prezesem Fundacji Stworzenia Pana 
Smolenia, mieszkającym w podmosińskiej wsi Baranówko, rozmawia Marek Zaradniak 
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ZUS mnie nie lubi 
i choć mam 64 lata 
nie chce mi dać 
wcześniejszej 
emerytury

rozmawiał
Marek Zaradniak
m.zaradniak@naszglospoznanski.pl

• O Fundacji Stworzenia Pana 
Smolenia poczytacie też na 
www.fundacja-smolenia.org
Każdy kto chce pomóc Stworze-
niom Pana Smolenia może to 
zrobić przekazując na jej rzecz 
jeden procent od podatku 
KRS 0000290988 

„Cieszę się, że nie zostałem rośliną 
i mogę mówić i chodzić”.
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PROMOCJA 

ARTYKUŁ SPONSOROWANY

POZNAŃSKIE SMAKI

Grillowa uczta pod gołym niebem

Produkty (4 porcje):
• schab bez kości 600 g • cukinia 
1 szt • ziemniak gotowany 4 szt 
• cebula 1 szt • sos barbecue 
Wykonanie
Schab marynujemy w przygoto-
wanej wcześniej marynacie: sos 
sojowy 20 ml, ocet winny biały 20 
ml, oliwa z oliwek 100ml, ziarna 
kolendry oraz oregano, Wstawia-
my mięso na kilknaście godzin 
do lodówki. Warzywa kroimy w 
plastry i przyprawiamy solą oraz 
pieprzem. Całość grillujemy i 

podajemy z sosem barbecue: dwie 
cebule kroimy w kostkę i smaży-
my na oleju, dodajemy ketchup, 
musztardę i miód. 

Produkty (4 porcje):
• fi let z łososia 600 g • gotowane 
ziemniaki 4 szt • cukinia 1 szt 
• pomidor 4 szt małe 
Wykonanie
Fileta z łososia marynujemy w 
przygotowanej wcześniej maryna-
cie: sok z cytryny, oliwa z oliwek, 
czosnek, sól, pieprz. Wstawiamy 
rybę na kilkanaście godzin do 
lodówki. Warzywa kroimy w 
dowolne krztałty, doprawiamy 
solą i pieprzem. Rybę i warzywa 

grillujemy. Podajemy z dipem 
z twarożku: twarożek, ząbek 
czosnku, koperek, sól, pieprz.

Schab wierzpowy z sosem barbecue

Grillowany łosoś z warzywami 

Jedzenie pod gołym niebem smakuje inaczej. Dlatego, gdy pogoda dopisuje, chętnie rozpalamy żar 
pod rusztem i całymi godzinami grillujemy. Wszystkich, którzy kochają grilla, ale wybierają bardziej 
dietetyczne rozwiązania, zainteresują propozycje Macieja Woźniaka – szefa kuchni w restauracji Kortowo

Potraw zaprezentowanych 
na tej stronie możesz spróbować 
w restauracji Centrum 
Tenisowego Kortowo w Poznaniu 
ul. Kotowo 62 tel. 61 899 10 20 

Szef kuchni Maciej Woźniak radzi: 
– Grillowanie to miły sposób spędzania czasu z przyja-
ciółmi i rodziną. Na tak zwanym świeżym powietrzu lepiej 
smakują serwowane potrawy, a zapach grillowanych mięs 
czy ryb przyjemnie się unosi. Nie wyobraża m sobie ich 
bez dodatku pieczonych warzyw. Upieczone w folii czy 
bezpośrednio na ruszcie są naprawdę pyszne, o niskiej 
kaloryczności już nie wspominając. 

Produkty (4 porcje):
• fi let z kurczaka 600 g • cukina 1 szt • ziemniaki gotowane 
4 szt • pomidory 4 szt • ser kozi 100 g • cebula 1 szt
Wykonanie
Piersi z kurczaka marynujemy w przygotowanej wcześniej 
marynacie: coca cola 0,25l, kolendra, oregano, czosnek, 
oliwa z oliwek 50 ml. Warzywa kroimy i przyprawiamy 
solą oraz pieprzem. Mięso i warzywa 
grillujemy. Pomidory faszerujemy 
serem i pieczemy na grillu 
pod przykryciem np. folii 
aluminiowej do mo-
mentu roztopienia 
sera.
 

Marynowana pierś z kurczaka 
z pomidorem i kozim serem
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Pomidory faszerujemy 
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MOTORYZACJA

Grecav – niezwykłe auto, które 
można kupić w Wielkopolsce 
Drodzy czytelnicy, w  poprzednim 
numerze przedstawiłam Wam zu-
pełną nowość motoryzacyjną na 
polskim rynku. Dostałam wiele 
zapytań dotyczących artykułu za-
mieszczonego w  poprzednim nu-
merze „Naszego Głosu Poznańskie-
go”. Opisane przeze mnie pojazdy 
nazywane potocznie mikro-autami 
wzbudziły wielkie zainteresowanie 
wśród czytelników. Muszę podkre-
ślić, że społeczeństwo nasze bardzo 
niewiele wie na temat tych pojaz-
dów, a większość naszych obywateli 
w  ogóle nie zdaje sobie sprawy, że 
takie pojazdy istnieją. Wybrałam 
kilka z  wielu pytań jakie czytelni-
cy skierowali do mnie i  zadałam je 
dilerowi mikro-aut, właścicielowi 
salonu sprzedaży pojazdów marki 
Grecav w  Lesznie, Andrzejowi Pi-
laczyńskiemu z  fi rmy P.H.U. CON-
TIGO. 

Panie Andrzeju chciałabym się 
zapytać, co skłoniło Pana do 
podjęcia decyzji o sprzedaży tej 
klasy pojazdów w Polsce przez 
pana fi rmę?

— W 2011 roku zmieniły się prze-
pisy dotyczące dolnej granicy wieku 
dla kierujących pojazdami. Tak, aby 
osoby które ukończyły 14 rok życia 
mogły się już ubiegać o uprawnie-
nia prawa jazdy kategorii AM. Na 
terenie Unii Europejskiej, kategoria 
ta funkcjonuje bez zarzutów od 
kilku lat, u nas natomiast jest to 
nowość. W związku z nowymi moż-
liwościami otwierającymi się przed 
młodymi ludźmi, należy zapewnić 
im możliwość zakupu samochodów 
spełniających wymogi kategorii 
AM, gdyż przypomnę, masa własna 
takich pojazdów nie może przekra-
czać 350 kg, ich moc silnika jest 
ograniczona do 5,5 KM, a pojem-
ność w naszym przypadku wynosi 
zaledwie 440 cm3 .Na naszym 
rynku brakuje takich samochodów, 
dlatego młodzi kierowcy nie mieliby 
czym się poruszać na naszych 
drogach i nie mieliby możliwości 
zakupu tej klasy aut. Dowiedzia-
łem się że Włoska fabryka Grecav, 
producent mikro aut, wchodzi na 
Polski rynek skontaktowałem się 
z importerem tych pojazdów fi rmą 
Grecav-Polska, zawarliśmy umowę 
dilerską i tak powstał pierwszy 
salon fi rmy Contigo aut Grecav 
w Lesznie przy ulicy 17 Stycznia 
45. Mogę Pani zdradzić, że nie 
będzie to jedyny salon aut Grecav 
fi rmy Contigo. 

Czy mógłby Pan wytłumaczyć 
czytelnikom czym tak naprawdę 
są mikro-auta?

— Nazwa mikro-auto to potoczna 
nazwa grupy pojazdów spełniają-
cych określone parametry technicz-

ne, właściwa nazwa w klasyfi kacji 
pojazdów to kategoria pojazdów 
o nazwie: Samochód inny, do 
której należą dwie pod kategorie: 
czterokołowiec lekki odpowiadający 
homologacji pojazdów L6e, druga 
to czterokołowce odpowiadające 
homologacji pojazdów L7e.

Czy mógłby Pan przybliżyć cóż 
te oznaczenia homologacji: L6e 
i L7e kryją w sobie?

— Pojazd posiadający homologację 
L6e musi spełniać trzy zasadnicze 
parametry; 1. Waga własna pojazdu 
nie może być większa niż 350 kg 2. 
Musi posiadać jeden z następują-
cych silników : a) Silnik iskrowy nie 
przekraczający 50 cm3 pojemności 
b) Silnik z zapłonem samoczynnym 
potocznie zwany silnikiem diesel 

z ograniczoną mocą nie przekra-
czający mocy 4 kW czyli 5,5 KM 
3. Prędkość pojazdu musi być 
ograniczona do 45 km/h
Pojazd posiadający homologację 
L7e musi spełniać jeden podsta-
wowy parametr, mianowicie: waga 
własna pojazdu nie może przekra-
czać 550 kg, natomiast moc silnika 
i prędkość nie są ograniczone.

Pani Zuzanna, mama 16-letniego 
syna, pyta: Moje dziecko dojeżdża 
do szkoły do Leszna 12 km i obec-
nie muszę go dowozić i odbierać 
swoim autem. Zabiera mi to wiele 
czasu. Chciałam mu kupić motor, 
ale przeczytałam o mikro-autach 

i zastanawiam się czy zakup tego 
pojazdu nie jest lepszym i bez-
pieczniejszym wyborem.

— Jak każda nowość i produkt 
nowo wprowadzony na rynek 
wzbudza duże zainteresowanie. 
Oczywiście zawsze znajdą się osoby 
chcące za wszelką cenę udowodnić 
swoją głownie negatywną postawę, 
bez wcześniejszego przemyślenia 
sprawy. Proszę wyobrazić sobie 
sytuację: pani dziecko dojeżdża 
do szkoły, oddalonej od swojego 
miejsca zamieszkania o 12 km, 
skuterem czy motorowerem. 
Znając mentalność wielu polskich 
kierowców oraz stan naszych dróg 
nie trudno wyobrazić sobie kolizję, 
w której uczestniczy kierowca 
jednośladu. Kto bardziej w nim 
ucierpi: kierowca samochodu oso-
bowego, czy dziecko na skuterze? 
Odpowiedź wydaje się, niestety, 
oczywista. A teraz proszę pomyśleć 
jak mogłaby podobna, niefortunna 
sytuacja wyglądać, gdyby ta młoda 
osoba poruszała się samochodem 
marki Grecav, który w zbudowa-
ny jest z duraluminium, posiada 
bezpieczną aluminiową ramę oraz 
typowe dla wielu nowoczesnych 
aut aluminiowe oblachowanie 
karoseryjne jak i przeszedł wiele 
fabrycznych cash testów? Poza tym 
uważamy, że młodzież w ślad za 
edukacją teoretyczną otrzymywaną 
już od IV klasy szkoły podstawowej 
na zajęciach z techniki powinna 
mieć wiele możliwości uczestnicze-
nia praktycznie w ruchu drogo-
wym na ulicach i skrzyżowaniach 
miejskich, co w przyszłości tylko 
może zaowocować poprawnymi 
nawykami i umiejętnościami.

Krzysztof z Buku pyta: „Mam 14 
lat bardzo mnie zainteresowała 
tematyka mikro-aut. Trochę 
poczytałem o tych pojazdach w in-
ternecie . Dowiedziałem się, że 

jest kilka marek tych pojazdów. 
W jakim kraju i jakie marki są 
produkowane oraz które z nich są 
dostępne na polskim rynku ?”

— W Unii Europejskiej mikro-auta 
produkowane są we Francji i Wło-
szech. Największym producentem 
mikro-aut jest Francja. Francja 
posiada pięć fabryk mikro-aut, 
produkując następujące marki : 
AIXAM, LIGIER, MICROCAR, 
JDM, SHATLE. Karoserie wszyst-
kich tych aut wyprodukowane są 
z tworzywa, czyli potocznie mówiąc 
z plastiku. Włosi posiadają swoją 
fabrykę Grecav w miejscowości 
Gonzaga, ale i produkują mikro-au-
ta o najwyższej jakości zbudowane 
całkowicie z duraluminium. Auto 
posiada jedynie plastikowe zderzaki 
tak jak przy wszystkich normalnej 
wielkości autach. Na polskim rynku 
obecnie (mówimy o nowych autach) 
dostępna jest tylko marka Grecav, 
która buduje w Polsce profesjonalną 
sieć sprzedaży aut i części zamien-
nych oraz serwis. Samochody 
Grecav posiadają polską homologa-
cję pojazdów L6e. Francuzi w roku 
2009, próbowali sił na polskim 
rynku z marką Microcar, ale silna 
włoska konkurencja skutecznie 
wypiera pojazdy plastikowe na rzecz 
wytrzymalszych, albuminowych. Ry-
nek aut używanych rządzi się odręb-
nymi prawami, w Polsce na rynku 
wtórnym możemy nabyć praktycz-
nie każdą markę, o wiele gorzej to 
już wygląda z serwisowaniem tych 
aut i z dostępem do części zamien-
nych, których w Polsce praktycznie 
nie ma. Importer Grecav-Polska 
obecnie przystąpił do organizacji 
handlu mikro-autami używanymi 
zapewniając serwis i części zamien-
ne. Używane auta są już dostępne 
w naszych salonach Grecav również 
w salonie w Lesznie. Niestety auta te 
sprzedają się od ręki i nasi klienci za-
pisują się w kolejkę oczekując około 
6 tygodni za pojazdem. Oferujemy 
tylko pojazdy używane marki: Gre-
cav, Aixam i Ligier. 

Pani Aneta z Nowego Tomy-
śla pyta: „Czy mikro-auta są 
przeznaczone tylko dla dzieci od 
14 roku czy mogą użytkować je 
osoby dorosłe ?”

— Cieszę się, że pani o to zapytała. 
Oczywiście że nie są one przezna-
czone jedynie dla osób od 14 roku 
życia. Ze względu na niezwykle ta-
nie koszty ich eksploatacji – spalają 
zaledwie jak podaje producent ok. 
2,7l/100km, sami to zweryfi kowa-
liśmy i faktycznie Grecav spalają 
maksymalnie 3l/100km, wiele fi rm 
jest zainteresowanych kupnem 
tych samochodów. Mówimy tutaj 
np. o dostawcach pizzy, fi rmach 
kurierskich czy reklamowych. 

Spowodowane jest to również ob-
szernym i pakownym bagażnikiem. 
Ponadto osoby starsze, ceniące 
sobie niezależność zgłaszają się 
do naszych salonów. Jest to dla 
nich rozwiązanie dające swobodę. 
Samochody marki Grecav prowadzi 
się niezwykle pewnie i komfortowo 
a automatyczna skrzynia biegów 
zapewnia dodatkowe bezpieczeń-
stwo i wygodę. Samochody marki 
Grecav coraz częściej kojarzą się 
nie tylko z elegancją, komfortem, 
możliwością prowadzenie ich już 
przez osoby, które ukończyły 14 
rok życia ale również z bezpieczeń-
stwem. 

Jest jeszcze wiele pytań dotyczą-
cych mikro aut zadanych przez 
czytelników. Może będzie okazja 
zadania tych pytań w innym 
terminie. Na koniec chciałam 
panu zadać własne pytanie: czy 
nasza młodzież gimnazjalna jest 
właściwie edukowana o zasadach 
ruchu drogowego, by zasiąść za 
kierownicą mikro auta ?

— Firma P.H.U. CONTIGO Grecav 
Leszno zdaje sobie w pełni z tego 
sprawę i wspiera edukację młodzie-
ży od najmłodszych lat. 15 kwietnia 
na terenie Szkoły Podstawowej 
numer 12 przy ulicy Rumuńskiej 6 
w Lesznie odbył się Turniej Wiedzy 
o Bezpieczeństwie w Ruchu Drogo-
wym dla dzieci szkół podstawowych 
i gimnazjum, w którym czynny 
udział wzięła również fi rma Grecav. 
Dzieci pod czujnym okiem przed-
stawicieli policji na rowerach poko-
nywały przygotowany tor przeszkód 
oraz wykonywały skomplikowane 
manewry w miasteczku drogowym. 
W turnieju udział wzięło wiele szkół 
a wśród zwycięzców rozlosowano 
cenne nagrody. Każda taka akcja 
jest potrzebna i zawsze będziemy 
wspierać wszelkie formy edukacji 
o bezpieczeństwie na drodze. 

Bardzo Panu dziękuje za rozmowę. 

Rozmawiała Motorynka 
motorynka@naszglospoznanski.pl

Samochody marki Grecav już wywołują duże zainteresowanie na polskim rynku motoryzacyjnym

 Auta Grecav uczestniczyły w Turnieju Wiedzy 
o Bezpieczeństwie w Ruchu Drogowym w Lesznie
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• Salon pojazdów marki Grecav 
znajdujący się w Lesznie przy 
ulicy 17 Stycznia 45 tuż przy 
stadionie żużlowym, w budynku 
Polskiego Związku Motorowego, 
przyciąga uwagę elegancją, pro-
fesjonalną i bardzo miłą obsługą. 
Z pewnością warto tu dokonać 
zakupu mikro-auta, będziesz 
pewien ze dokonałeś właściwego 
wyboru mikro-auta. 
Możesz też napisać e-mail 
leszno@grecav-polska.pl lub 
zadzwonić pod nr tel 48 65 529 
41 56, tel. kom. +48 663 142 327

Wbrew pozorom, 
mikro-auta nie są 
przeznaczone 
jedynie dla osób 
od 14 roku życia 
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Najmłodsi adepci Tenisowego 
Przedszkola walczyli w   puszczy-
kowskim Centrum Tenisowym 
Angie o tytuły mistrzów Wielkpol-
ski w   sezonie zimowym 2010/11, 
w  kategoriach: „Szkraby” (rocz-
nik 2002 i młodsi) oraz „Biedron-
ki” (rocz. 2003 i młodsi). 

W  sumie odbyło się 10 turnie-
jów wojewódzkich, w których skla-
syfikowanych zostało ponad 50 
dziewcząt i  chłopców. Zanim roz-
poczęto rywalizację finałową wrę-

czono pamiątkowe puchary i  dy-
plomy w  klasyfikacji Grand-Prix. 
W  gronie „Biedronek” pierwsze 
miejsce ex aequo zajęłi reprezen-
tanci AZS Poznań: Martyna Lange 
oraz Zachariasz Rytelewski – po 
114 pkt, drugie - Dominika Wybu-
dowska (Nafta Zielona Góra) – 84 
pkt, a trzecie Milna Kubka (Nafta) 
– 78 pkt. 

W  rywalizacji „Szkrabów” na 
trzech pierwszych miejscach re-
prezentanci AZS: Maja Kopańska 

120 pkt (40 meczy bez porażki), 
Emilka Gonciarz – 106 pkt, Caro-
lina Rodig – 104 pkt.

Jak mówi główny organizator 
Tenisowego Przedszkola Henryk 
Gawlak w  tym roku klasyfi kację 
zdominowały dziewczęta, których 
poziom umiejetności jest bardzo 
duży. Dzięki temu  z  ławością wy-
grywały rywalizację na turniejach 
z chłopcami.

Finał był rozgrywany oddzielnie 
dla dziewcząt i  chłopców w  każ-

dej kategorii wiekowej. Nie oby-
ło się jednak bez niespodzianek. 
Dziewczęta i  chłopcy wysoko kla-
syfikowani w punktacji Grand Prix 
zajęli niższe lokaty w turnieju fina-
łowym.

– Po krótkiej przerwie, jeszcze 
w  maju – mówi Henryk Gawlak 
– rozpoczynamy karuzelę turnie-
jową Tenisowego Przdszkola w se-
zonie letnim. 

Zgłoszenia i informacje pod nu-
merem tel. 605 306 448. Lech 

Mistrzowskie tytuły Szkrabów i Biedronek 

Zakończył się ostatni turniej piątej 
edycji Kortowo Cup 2010/2011. 
Zwyciężył Jacek Torzewski z  Lu-
bonia. Do rozegrania został Tur-
niej Masters, który odbędzie się 14 
maja. Wystartuje w nim 16 najlep-
szych zawodników.

W sobotę 16 kwietnia stawiło się 
22 zawodników wśród nich dwóch 
tenisistów z  Kutna – Piotr Leono-
wicz i Radosław Łopata – którzy wy-
eliminowali w ćwiercfi nale Doniego 
Mikołaja Allecou i Zbigniew Krajew-
skiego. Potem spotkali się w półfi na-
le i w tej rozgrywce Łopata okazał się 
lepszy. W  drugiej połowie drabinki 
ćwierćfi nały również były bardzo 
zacięte, szczególnie mecz Jacek To-
rzewski – Ryszard Flisikowski. Z ko-
lei półfi nał Jacek Torzewski – Paweł 
Przybylski był dość jednostronny. 
Dobra gra Jacka i  bolące kolano 
Pawła przesądziło o  zwycięstwie 
Torzewskiego. Ten ostatni w  fi nale 
pokonał Łopatę 7/6, 6/2. 

Zwycięzcy pierwszej rundy w na-
grodę mogli dodatkowo delektować 
się smakiem Martini Royale. Red 

Lubonianin 
triumfował 
na Kortowie

Najważniejszym punktem imprezy 
było przekazanie na ręce 2 człon-
ków tego Klubu (Mariusza Frącko-
wiaka – prezesa i Ewy Pomes – wi-
ceprezes, uczestniczki IO Moskwa 
80) oraz burmistrza Puszczykowa 
Andrzeja Balcerka przez członków 
PKOL olimpijskiej fl agi – znaku 
przynależności do polskiej rodziny 
olimpijskiej. Dokonał tego prezes 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
Andrzej Kraśnicki w asyście Elżbie-
ty Urbańczyk – 4-krotnej olimpijki 
oraz Izabeli Dylewskiej – brązowej 
medalistki z Seulu i Barcelony w ka-
jakarstwie. 

Udział w uroczystościach wzięli 
także inni wielkopolscy medaliści 
olimpijscy - Władysław Stecyk (sre-
bro na IO w Moskwie w zapasach), 
Grzegorz Nowak (brąz na olimpia-
dzie w 1980 r. w wioślarstwie) oraz 
były olimpijczyk w hokeju na trawie 
Mariusz Kubiak, reprezentujący 
DSiT Urzędu Marszałkowskiego. 
Obecni byli także m.in. posłowie 

RP Wojciech Ziemniak i Arkady 
Fiedler, wicestarosta poznański To-
masz Łubiński, doradca wojewody 
w sprawach Euro 2012 – Krzysztof 
Jerczyński, trener najlepszej lekko-
atletki z Puszczykowa Anny Jaga-
ciak – jej ojciec Jarosław Jagaciak, 
proboszcz miejscowej parafi i – ks. 
Wojciech Pieprzyca. 

Pierwsze posiedzenie Klubu 
Olimpijczyka im. Marka Łbika, na 
którym obecny był patron Klubu, 
dwukrotny medalista olimpijski 
i  mistrza świata w  kanadyjkach 
Marek Łbik, odbyło się 22.04.2010 
r. Oprócz niego dzięki staraniom 
klubowiczów w  ub.r. goszczono 
w  Puszczykowie m.in. także dwu-

krotnego olimpijczyka i  halowego 
mistrza Europy w sprincie Marcina 
Urbasia, Lecha Piaseckiego – by-
łego mistrza świata w  kolarstwie 
szosowym i  torowym, Kazimierza 
Zimnego – medalistę olimpijskie-
go i wicemistrza Europy w biegach 
na 5 km, a na tegorocznym „I Balu 
z Olimpijczykami” spotkać się moż-
na było m.in. z  Izabelą Dylewską 
i  Grzegorzem Nowakiem. Człon-
kowie KO kilkakrotnie wyjeżdżali 
też poza Puszczykowo, aby dopin-
gować polskich sportowców w  róż-
nych dyscyplinach sportu, tj. na „11 
Marathon Poznań”, na towarzyski 
mecz kadry Bogdana Wenty z  Ru-
munią w  „Arenie”, na mistrzostwa 
świata w  piłce ręcznej  w  Szwecji, 
na wszystkie mecze reprezentacji 
Polski w  hokeju na trawie podczas 
halowych mś na terenie MTP, na mi-
tyng lekkoatletyczny „Pedros Cup” 
w  Bydgoszczy. Przedstawiciele klu-
bu byli także gośćmi na Olimpij-
skim Balu Karnawałowym w  Raco-

cie, a  teraz na meczach piłkarskich 
regularnie kibicują drużynie pierw-
szoligowej Warty. W  najbliższych 
planach członków KO jest współor-
ganizacja 7 maja „II Pikniku z Olim-
pijczykami” (z  udziałem m.in. Iza-
beli Dylewskiej, która poprowadzi 
I  Otwarte Mistrzostwa Puszczyko-
wa w  Wyścigach na Ergometrach 
Kajakarskich oraz Władysława 
Stecyka, który przybliży wszystkim 
tajniki zapasów), wyjazd na Puchar 
Świata w  Kajakarstwie na Malcie 

w  Poznaniu (8.05), współorganiza-
cja „Puszczykowskiej Ósemki”, tj. 
biegu z  udziałem m.in. olimpijczy-
ków (21.05), współorganizacja „II 
Spotkania z Olimpijczykami” w ra-
mach czerwcowych Dni Puszczyko-
wa oraz wyjazd 12.06 do Areny na 
mecz Polaków w  piłce ręcznej. Cel 
główny członków KO to wycieczka 
na Igrzyska Olimpijskie do Londy-
nu w  2012 r., który zmusza ich już 
dzisiaj do poszukiwania sponsorów. 
Mariusz Frąckowiak 

W Centrum Tenisowym „Angie” w Puszczykowie odbyły się 
uroczyste obchody pierwszej rocznicy powstania 
i działalności Klubu Olimpijczyka im. Marka Łbika

Flagę olimpijską do Puszczykowa przywiózł prezes 
PKOl Andrzej Kraśnicki (na zdjęciu z prawej).

W uroczystości 
wzięło udział wiele osób.

Uczestnicy fi nałowych zmagań 
na zdjęciu z Henrykiem Gawlakiem.
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• Finały „Szkrabów”: - chłop-
cy – Damian Broda (Angie 
Puszczykowo) – Norbert Dzu-
dzewicz (Czarnków) 7/5,1/7, 
7/4; dziewczęta: Karolina Rodig 
(AZS Poznań) – Klaudia Wybu-
dowska Klaudia (Nafta Z. Góra) 
6/8,7/4,8/6. 
• Finały „Biedronek”: chłopcy 
– Borys Zgoła (MW Tenis Po-
znań) – Olaf Hołowienko (Nafta 
Z. Góra) 8/6,7/3. Turniej fi na-
lowy dziewcząt rozegrany był 
systemem grupowym. Wygrała 
Martyna Lange (AZS Ppoznań) 
przed Mileną Kubką i Dominiką 
Wybudowską (obie Nafta).

Klub Olimpijczyka 
w Puszczykowie 
otrzymał fl agę PKOl

 Puszczykowianie 
marzą o wyjeździe 
na IO w Londynie
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Pierwszy mecz fi nałowy był znako-
mitym widowiskiem. – Było chyba 
widać, że spotkały się dwa najlepsze 
zespoły w lidze. Nie skłamię jeśli po-
wiem, że to był bardzo dobry mecz, 
już na poziomie ekstraklasy - powie-
działa Małgorzata Lubera. Premie-
rowy set rozpoczął się znakomicie 
dla siatkarek KS. Podopieczne Jacka 
Skroka grały dobrze i  ich przewaga 
rosła. Druga partia także początko-
wo przebiegała pod dyktando be-
niaminka, ale w miarę upływu czasu 
rywalki poprawiły przyjęcie, były 
skuteczniejsze w  ataku i  wygrały do 
20. Set trzeci do początku przebiegał 
pod dyktando pilanek, lecz w czwar-
tej partii nastąpił zryw dziewczyn 
z  Murowanej Gośliny. Wygrały do 
21 i o losach pojedynku musiał zde-
cydować tie-break. W nim przed dłu-
gi czas obie drużyny grały punkt za 
punkt. W końcówce dały o sobie jed-
nak znać Lecia Brown, Justine Landi 
oraz Darii Paszek.

Niewiele więc zabrakło do szczę-
ścia i  mieliśmy nadzieję, że w  dru-
gim spotkaniu KS zrewanżuje się 
pilankom. Niestety, to zespół PTPS 
odniósł drugie zwycięstwo. W pierw-
szym secie gospodynie szybko 
uzyskały przewagę (4:1, 7:3). Pod-
opieczne Jacka Skroka głównie za 
sprawą skutecznej gry Małgorzaty 
Lubery doprowadziły do remisu 8:8 
i  potem przez pewien czas gra była 
wyrównana. Zryw pilanek dał im jed-
nak ponownie prowadzenie 19:14, 
którego nie oddały do końca partii.

Drugi set zaczął się od punkto-
wego bloku Lubery. Goślinianki kil-
kupunktową przewagę utrzymywały 
przez długi czas (4:6, 9:12, 14:17), 
jednak pilanki wyrównały (20:20), 
a potem nie dały już siatkarkom KS 
zdobyć nawet punktu. W  ostatniej 
odsłonie gra była wyrównana do 

drugiej przerwy technicznej (16:15). 
Potem na parkiecie dominowała już 
tylko miejscowa drużyna, która wy-
grała do 19, a cały mecz 3:0. 

Teraz rywalizacja o  awans do 
PlusLigi Kobiet przenosi się do Mu-
rowanej Gośliny. Miejsce w  ekstra-
klasie wywalczy zespół, który trzy-
krotnie pokona rywala. PTPS jest 
więc o  krok od celu. Mecz numer 
trzy zaplanowano na 30 kwietnia, 
a ewentualny pojedynek nr cztery na 
1 maja. Oba rozpoczną się o  godz. 
17. Gdyby beniaminkowi udało się 
wygrać oba mecze, dojdzie do de-
cydującej potyczki w  Pile. W  taki 
obrót sprawy wierzą siatkarki KS. 
Kapitan Beata Strządała zapewnia, 
że ona i  jej koleżanki zrobią wszyst-
ko, aby doprowadzić do piątego 
spotkania w tej serii. Dla tej zawod-

niczki ta rywalizacja ma szczególne 
znaczenie, gdyż w  przeszłości wy-
stępowała w zespole z Piły - Zawsze 
z  sentymentami wracam do Piły. To 
tutaj odnosiłam największe sukcesy. 
Pewnie dlatego zawsze jestem mile 
witana przez kibiców. Co też podkre-
ślam przy każdej okazji, dobrze się 
czuję w tej hali. Szkoda tylko, że aku-
rat w  dwóch ostatnich meczach nie 
przełożyło się to na wynik naszego 
zespołu – mówi B. Strządała.

Zachęcamy więc wszystkich ki-
biców do przybycia do hali i  dopin-
gowania drużyny KS. Jak zwykle 
przygotowywanych jest dużo atrakcji 
dla kibiców. Po każdym meczu m.in. 
losowane jest „Auto na Weekend”.

Jeśli ekipie KS nie uda się po-
konać pilanek o  awans powalczy 
w  barażach z  dziewiątym zespołem 
ekstraklasy. Będzie nim TPS Rumia 
lub AZS Białystok.

SPORT

Reprezentanci aż 13 państw – m.in. 
takich jak Rumunia, Czechy, Niem-
cy, Ukraina, Litwa, Łotwa, Białoruś, 
Rosja, Słowacja, Austria, Włochy, 
Węgry, Holandia oraz liczne grono 
graczy z Polski – rywalizować będą 
w  12 Międzynarodowym Turnieju 
Europejskiej Federacji Tenisowej 
„Tennis Europe” do lat 14 o puchar 
burmistrza Opalenicy. Do imprezy 
zgłosiło się aż 120 młodych tenisi-
stów. Zmagania, w turnieju elimina-
cyjnym, zaczną oni 2 maja. Każdego 
dnia gry na opalenickich kortach 
zaczynać się będą o godz. 9. Finały 
zaplanowano na 8 maja. 

– Rywalizacja zapowiada się nie-
zwykle atrakcyjne, gdyż wśród zgło-
szonych zawodników i zawodniczek 
aż roi się od tenisistów z tak zwanej 
pierwszej setki europejskiej listy 
klasyfi kacyjnej – powiedział Michał 
Komorowski, dyrektor zawodów, 

prezes sekcji tenisa ziemnego KS 
Promień Opalenica. 

Opalenicki turniej ma bogatą tra-
dycję. Rywalizowało tu wiele zna-
nych obecnie tenisistek i tenisistów. 
Rok po roku zwyciężały w  Opale-
nicy Agnieszka i  Urszula Radwań-
skie, a  najmłodszą triumfatorką 
jest Rosjanka Alisa Kleybanova. 
W fi nale grała też Białorusinka Vic-
toria Azarenka, ale przegrała w nim 
z Agnieszką Radwańską. 

Organizatorami są sekcja Tenisa 
Ziemnego KS Promień Opalenica, 
Ośrodek Sportu i Rekreacji w Opa-
lenicy oraz Ośrodek Kultury „Takla-
makan” w  Opalenicy, przy wspar-
ciu burmistrza Opalenicy, Urzędu 
Marszałkowskiego w Poznaniu oraz 
Starostwa Powiatowego w  Nowym 
Tomyślu. Wstęp na korty w  trakcie 
trwania zawodów jest bezpłatny. 
Lech 

W  opalenickiej hali OSiR od 15 do 
17 kwietnia odbywały się mecze ko-
szykówki chłopców, będące elimina-
cjami strefowymi do mistrzostw Pol-
ski młodzików. Zespół Basket Team 
Opalenica każdorazowo dopingwała 
setka publiczności. 

Najpierw Basket Team rozgromił 
Spójnię i  Starmet Stargard Szcze-
ciński 115:30, następnego dnia 
opaleniczanie wygrali z MKKS Żak 
Koszalin 92:49, a  na koniec z  SKK 
Kotwica Kołobrzeg 69:56. 

Skład drużyny w  tym spotkaniu: 
Piątek Jakub, Kaczmarek Mateusz, 
Król Wiktor, Fabian Filip, Skrzy-
pek Michał, Gruszczyński Dawid, 
Stopierzyński Hubert, Stankowski 
Patryk (kapitan drużyny), Wolny 
Filip, Kurpisz Mikołaj, Trojanowski 
Arkadiusz, Ziobro Mateusz. Red 

Światowe gwiazdy kobiecego te-
nisa z  numerem jeden listy WTA 
– Dunką polskiego pochodzenia 
Karoliną Woźniacki będzie można 
zobaczyć latem tego roku na no-
wych, otwartych kortach centrum 
w Puszczykowie. 

To efekt starań niemieckiej teni-
sistki rodem z  Poznania Andżeliki 
Kerber, której dziadek Janusz Rzeź-
nik jest... właścicielem puszczykow-
skiego ośrodka tenisowego. Infor-
mację potwierdził Henryk Gawlak 
– szef Akademii Tenisowej „Angie” 
w Puszczykowie. 

Nowe korty w  Puszczykowie 
będą oddane do użytku 10 czerwca, 
a otwarcie z udziałem gwiazd „bia-
łego sportu’’ nieco później. Red 

Europejski tenis w Opalenicy Triumfy 
opaleniczan

Zobaczymy
światową 
rakietę nr 1

KS Piecobiogaz Murowana Goślina jest w trudnej sytuacji w fi nałowej rywalizacji play-off o awans do 
PlusLigi. Po pierwszych dwóch meczach przegrywa z PTPS Piła 0:2. Nie traci jednak wiary w sukces

Siatkarki z Murowanej 
Gośliny mogą liczyć na 

doping swoich 
kibiców.

FO
T.

 K
S 

PI
E

C
O

B
IO

G
A

Z

KS Piecobiogaz w trudnej sytuacji

• PTPS Piła – KS Piecobiogaz 
Murowana Goślina 3:2 (18:25, 
25:20, 25:20, 21:25, 15:11)
• PTPS Piła – KS Piecobiogaz 
Murowana Goślina 3:0 (25:18, 
25:20, 25:19)

Czy nie macie już kompleksu 
rywala z Piły. W tym sezonie 
przegraliście z nimi wszystkie 
mecze?

Absolutnie nie. Cały czas myśli-
my, jak ich pokonać. Analizujemy 
wcześniejsze mecze, szukamy ich 
słabych punktów. Nie jest łatwo, 
ale nie poddajemy się. W kilku 
poprzednich meczach przez długie 
fragmenty toczyliśmy z Piłą 
wyrównany bój, więc nie jest 
tak, że dzieli nasz jakaś prze-
paść. Ale generalnie trzeba 
zapomnieć o wcześniejszych 
porażakach i szukać szansy na 
zwycięstwo

Czy dwutygodniowa 
przerwa między 
drugim meczem, 
a trzecim jest w tej 
sytuacji wam na 
rękę?

Myślę że tak. 
Niektórzy narze-
kają na tak długą 
przerwę, ale dla 
nas jest chyba ona 
korzystna. Może-
my się psychicz-
nie i fi zycznie od-
budować i pełni 
nadziei przystąpić 
do trzeciego meczu 
fi nałów.

Jeśli jednak fi nałowe mecze za-
kończą się sukcesem PTPS, wam 
pozostanie rywalizacja w bara-
żach z przedostatnim zespołem 
PlusLigi Kobiet, prawdopodobnie 
AZS Białystok

Zgadza się. Jeśli dojdzie do na-
szych meczów z AZS to na pewno 
łatwo nie będzie ani dla nas, ani 
dla rywalek. Ekipa z Białegostoku 

miała niezły początek sezo-
nu, ale potem dopadły ją 
pewne kłopoty i w związku 

z tym na pewno nie jeste-
śmy bez szans. I z takim 
nastawieniem przystąpimy 

do ewentualnej rywa-
lizacji. W takich 

barażach dotąd 
wygrywała za 
każdym razem 
drużyna 
z ekstraklasy, 
ale zawsze 
musi być ten 
pierwszy raz, 

kiedy wygra 
pierwszoli-

gowiec. Na 
pewno między 
zespołami 

z różnych klas 
rozgrywkowych 
jest różnica po-
ziomów, jednak 

w sporcie wszystko 
jest możliwe. 

Rozmowa z trenerem Jackiem Skrokiem

Przystępujemy do gier 
bez kompleksu pilanek 

Mariusz 
Kaźmierczak
m.kazmierczak@naszglospoznanski.pl
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Michał Komorowski, dyrektor 
turnieju.
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PROMOCJA

Roszady w defensywie Kolejorza
Manuel Arboleda i Marcin Kikut nie zagrają przeciw Legii Warszawa w fi nale Pucharu Polski 
Finał Pucharu Polski rozegrany 
zostanie 3 maja o  godz. 18.30 na 
stadionie im. Zdzisława Krzyszko-
wiaka w  Bydgoszczy. Zmierzą się 
w nim zespoły Lecha Poznań i Legii 
Warszawa. W  półfi nałowych poje-
dynkach aktualni mistrzowie Polski 
pokonali pierwszoligowe Podbeski-
dzie Bielsko-Biała, natomiast war-
szawska drużyna wyeliminowała 
Lechię Gdańsk. W  ubiegłym roku 
po Puchar Polski sięgnął zespół Ja-
giellonii Białystok, który w  fi nale 
pokonał Pogoń Szczecin.

Niestety, Manuel Arboleda za-
robił w półfi nale czwarte już „żółt-
ko” w  tej edycji Pucharu Polski, 
a  to oznacza, że nie zobaczymy go 
w meczu fi nałowym. Kolejorz stra-
cił też innego defensywnego gracza 
Marcina Kikuta, który naderwał 
więzadła w  kolanie i  ten sezon ma 
już z  głowy. Popularny „Kiki” do-
znał kontuzji w  meczu przeciwko 
Podbeskidziu. Trener Lecha Jose 
Maria Bakero będzie musiał doko-
nać roszad w linii obrony. Na szczę-
ście, ma do dyspozycji kilku graczy 
defensywnych. 

Lech otrzymał 5000 biletów dla 
swoich kibiców na mecz fi nału PP. 
Bilety kosztować będą 50 złotych. 

W  związku z  wymogami Ustawy 
o  bezpieczeństwie imprez maso-
wych, kibice po dokonaniu wpłaty 
pieniędzy otrzymają Voucher, który 
uprawniać będzie do odbioru biletu 
imiennego. Przy zakupie Vouche-
ru konieczne jest podanie imienia, 
nazwiska i  numeru PESEL oraz 
okazanie dokumentu tożsamości ze 

zdjęciem. 27 kwietnia rozpocznie 
się sprzedaż otwarta. 

Pragniemy podkreślić, że Vo-
ucher uprawnia do odbioru biletu 
imiennego na mecz. Bilety będzie 
można odebrać w kasach stadionu 
w  terminie podanym przez klub 
w  osobnym komunikacie. Na pod-
stawie samego vouchera nie będzie 
można wejść na stadion w  Byd-
goszczy! 
Sławomir Lechna

Lech otrzymał pięć 
tysięcy biletów 
dla swoich kibiców 
na mecz fi nału PP 
z Legią

Łotysz Artjoms Rudnevs ma wielką ochotę 
po raz kolejny skarcić Legię. 
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